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Żniwo śmierci i zniszczenia.
D a ls z e  s z c z e g ó ły  k a t a s t r c

BERLIN, 11. lipca. (Pat). Z pow odu uszkodzenia 
linji telefonicznych i telegraficznych w okolicach n a ­
wiedzonych katastrofą O berw ania się chmury, w iado­
m ości nadchodzą stam tąd  bardzo nieregularnie. W edle 
ostatnich w iadom ości, w Bergenshuebler 17 domów, 
zniesionych zosta ło  z pow ierzchni z jem  i. W  Gelsen- 
grube uległo całkow item u zniszczeniu 25 dom ów. — 
Liczbę ofiar w  ludziach obliczają ogółem na 150.

fy  p o w o d z i w  N iem czach .
MIASTO CHEMMITZ ZALANE-

BERLIN, 11. lipca. (Pat.). W sobotę przeszła nad 
Saksonią i Górami R ruszcow em i naw ałnica, która wy­
rządziła olbrzym ie szkody, szczególnie na polach. Miat- 
sto  CkemnRz zo s ta ło  przez pow ódź częściowo zalane.

DREZNO, 11. lipca. (Pat.) Jak dotąd  stw ierdzono, 
wskutek katastrofy oberw ania się chmury poniosło  
śm ierć 145 osób. Cyfra ta nie jesl jeszcze ostateczną.

Tajemnicza rola posła Pepleh w dostawach wojskowych
14 * ’ i  -S e n s a c y jn e  m o m e n ty  p ro c e s u  g e n

WARSZAWA 17-go lipca (T :I. » !.) ; 
Senzacją dzisiejszego posiedzenia Sądu woj-J 
skowego w sprawie igjśa. Żymierskiego były1 
zeznania b. -min. woj. gen. W ł. Sikorskiego. 
Zeznania Wypadł,yi dla oskarżonego bocłalnio.

Gen. Sikorski zeznał iż obejm ując siano 
wisko min. spr. wojsk. zast;al już oskarżonego, 
w charakterze zastępcy szefa administracji 
arm ji. Następnie świadek obszernie omawia 
rolę posła N. P. R. Popiela, k tóry  kilkakrot-j 
nie interwtencjowal u świadka

NA RZECZ W IELU FIRM  PRZE- | 
MYŚLOWYCH. I

a mi. in. w sprawie doslawy masek gazowych 
fabryki ,.P rotekia“ na czele której stał b, 
p rem jcr Skulski.

Jako m inister świadek stal na stanowisku 
popierania przem ysłu krajowego.

W  czasie gdy świadek był prem jerem  
wpłynęło doniesienie, iż oskarżony w pląta­
ny jest w  sprawę jakichś nadużyć naftowych, 
rozpoczźąl w1 tym  kierunku śledztwo, ale u- 
sląpiemie świadka z rządu uniemożliwiło m u 
wyświetlenie tej sprawy.

Następnie zeznawał gen. sekretarz N PR. 
p. Kwieciński, k tóry  Uronił pos. Popiela tak 
rażąco w stosunku do roli jaką  pos. Popiel 
odegrał, że prok u rato,r postawił wniosek o 
skonfrontowanie tego świadka z innem i oso-j 
bami. — Konfrontacja ta nastąpi w najbliż­
szych ani ach. dm  |

i m i s m BJRr

Groiba rozbicia się konferencji w sprawie rozbrojenia na morzu.
W IEDEŃ. 11. 7. (AV.). Pism a donoszą; 

Ubiegłej nocy odbyła się zy*wa wymiana de­
pesz między Londynem. W aszyngtonem i 
Tokio, by zapobiedź fiasku konferencji w] 
sprawie rozbrojenia na m orzu. Wynikiemj 
porozumienia było ponowne odrocz on i e poi 
siedzenia plenarnego, wyznaczonego na dziś, 
popołudniu, na k tórem  m iało nastąpić ogło-!

szenie zerw ania obrad. Rzeczoznawcy m ają 
ponowić próby ''porozumienia co do tonażu] 
krążowników. W kołach uczestników konfe­
rencji krąży W Wczoraj oogłoski. że wielcy 
finansiści ąm erj kańscy W1 razie rozbicia kon­
ferencji imają Wywrzeć mąci,sk na walutę an­
gielską i .spowodować spadek funta.

Sprawa samurozwiązalności Selma 
w komisji senackiej.

WARSZAWA. 11-go lip-ca. (Tel. wł.). 
Senacka komisja konstytucyjna obradowała 
dziś nad projektem  ustawy zm ieniającej art. 
26 konstytucji w kierunku nadania sejmowi 
prawia samorozwiązalności.

P ro jek t ustawy uchwalony przez sejm  zre 
ferował se.n. Ścibor, wypowiadając się za przy, 
jęciem  tego projektu bez zmian.

Se'n. Kasznica (Z L N .j wniósł o odroczę 
nie proponowanej zm iany konstytucji a sen. 
Thullie zaproponowlal. aby dodać a!o art. 26 
ustęp nasi. treści: ..Prez. Rziplitej m,a do 14 
dni rozwiązać sejm i senat na podstawie 
jednobrzmiących uchwał obli izb prawodaw­
czych. przyjętych przez każdą z nich Więk­
szością ustawowej łiczby głosów. Wniosek 
o rozwiązaniu sejm u i senatu m usi być pod­
pisany przez conajm niej 1/3 ustawowej licz- 
by posłów1 i imoże być głosowany nie 
wcześniej niż w 7 dni po zgłoszeniu.

Wniosek sen. Kasznicy o odrzucenie zm i a 
ny konstytucji up, dł. Wniosek sen. Thullie- 
go przyjęto Większością głosów.

Wnioski piniejszości zgłosili sen. Kaszni­
ca o odrzucenie zm ian konstyi. i toW. sen. 
Posner o odrzucenie w niosku sen, Thulliego

Echo sprzedały majątku Strzelce iu ko­
misji senackie]

WARSZAWA. 11-go lipca. (Tiel. wł.). 
\Ta dzisiejszem posiedzeniu senackiej komi­

sji skarbo-budżetowej znalazła się ,m. in., 
sprawa sprzedaży m ajątku  Strzelce.

Sen. Pniawlski zreferow ał sprawozdanie 
N aj wyż. Izby Kontroli Państwa o wynikach1 
kontroli sirzedażyi lego m ajątku  przez Pań­
stwowy RanK [rolny .

W  trakcie dyskusji zgłoszono 3 wnioski.

Sen. Krzyżanowski zgłosił wniosek, by) 
przejść nad tą  ustaw ą do porządku dzienne­
go. ponieważ spraw a ta znajduje się obecnie 
w sądzie1.

Sen. Rolenstreich zgłosił wniosek, aby z 
tego sam ego względu odroczyć ją.

Sen. Januszewski zgłosił wniosek1.' aby po- 
leicm Naiw. Izb ę Kontroli zbądanie całej 
dz.ałialnośiti Ranku rolnego.

W  głosowaniu przeszedł wniosek sen. Ro- 
tenstreicha.

SKOMPROMITOWANI MONARCHIŚCI NIEMIECCY.
KOLONJA, 11. lipca. (Pat.). W  ooniedziałek ro zp o ­

czął się tu proces rozsław ionego po Całych Niemczech 
23-letniego Domei‘ego, który t\v grudniu ubieg łego  roku 
zdo ła ł przez kilka tygodni odgrywać rolę, jednego z sy­
nów b. cesarza i jako  taki podejm ow any fciyił z hono­
ram i w Ehrfureie iG otha przez korporacje n iem iec­
kich studentów nacjonalistycznych, p rzez ko ła  a ry sto ­
kraty, czne, jak również przez prezydentów  m iast.

PRZESUNIĘCIA WOJSK SOWIECKICH NA GRANICY.
BERLI>,. U . 7. (Pat.). P rasa podaje wia­

domość otrzymaną jiakoby z W arszawy przez 
t Paru "z o przesunięciach oddziałów sowieckich 

nad gran icą polską i o wydaniu przez władze 
sowieckie zarządzeń, m ających uniemożli­
wić ucieczkę zbiego-m politycznymi Sowie­
tów  przez granicę polsko-rosyjską.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW!.
'WARSZAWA, 11. lipca (tel. wł.). Na dzisiejszem. 

posiedzeniu Rada ministrów uchwaliła projekty Prez. 
Rzphej o zm ianie rozporządzenia Prez., o utworzeniu 
Głównej Rady, o raz wojewódzkich jrad napraw y  u- 
st|roju rolnego, o zm ianie przepisów  procedury cy­
wilnej i karnej z r. 1864 na te ren ie 'b . zaboru  rosyjsk., 
o rzeczowych świadczeniach wojskowych, o karach 
za handel kobietam i i dziećmi i l. d.
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ZaniepohojeniB sowietów z
Z Szanghaju nadchoazą wiadomości o 

nowym ciosie. jaki spotkał akcję komunistyczi 
ną w1 Chinach. )

Głównodowodzący armają rew olucyjną. 
Fyfn, - lYujj - San odbył m ianow icie niedawno 
konferencję z Czan - Kaj - Szekictn. któryl 
jak  wiadomo, w swoim czasie zerwał z kom u­
nistami. a po odbyciu koferencji obaj ge­
nerałowie wystosowali depeszę d'o bu rm i­
strza  Szanghaj u. donosząc m u. że zbliża się 
koniec walki nacjonalistycznej w Chinach, 
i że państwo znajduje się już w przededniu] 
ostatecznej konsolidacji. Okoliczność, że w 
depeszy lej imowa jest jedynie o walce nacjo­
nalistycznej i że
ZUPEŁNBM  MILCZENIEM POM INIĘTO 

RUCH KOMUNISTYCZNY.
świadczy dobitnie o zm ianie pogląau F yn  - 
Yuj - f?anu na charaktęi i cele obecnych wy­
darzeń chińskich. Nie dość jednak na te in : 
W1 depeszy obu generałów mowa jest o ry-  
chłem zakończeniu wojny domowej, a ko­
m uniści tymczasem twierdzą, że właściwa 
rewolucja w Chinach dopiero się zacznie.

W  związku (z leni wybitny) teoretyk ko­
m unistyczny. Bucharin. zam ieścił na łamach 
oficjalnego organu rządu moskiewskiego 
obszerny artyku ł na temat ostatnich wydarzeń1 
na D alekim  Wschodzie, w którym , między 
inneimi pisze:

..Rewolucja chińska przeżywa w chwi­
li obecnej najtrudniejszy  etap swego rozi 
woju. Siły zbrojne burżitazji nacjonalistycz­
ne j coraz bardziej się skupiają, rozbijając 
arm ję  Uchańską i k ie ru jąc  swe ostrze coraz 
wyraźniej przeciwko ruchowi masowemu niż­
szych warsdw [socjalnych.

W  chwili obecnej. — zdaniem Bucharina, 
— istnieją W> Chinach
TRZY  OBOZY SPOŁECZNO-KLASOW E.
z których każdy posiada swój  własny ośrodek 
państwowy.  I _« .'*/

Obóz i,Czan Tso - L ina charakteryzuje!
Bucharin. jiako „obóz reakcji feudalnej“. 
Obóz ten dąży do stworzenia w Chinach no­
ta ej dynastji. jednakże znaczenie jego ostał-' 
nio się osłabiło. D rugi obóz — to obóz liberał 
no - burżuazyjny, skupiający w swych sze­
regach- wszystkich przeciwników radykalizm u1

tmummmernsm mmmmmmmmmM maKasaammmW —w—— — — — w. mmmmm i im— mm—mm— —

T .  U- R . w państwach bałtyckich-
N iezw y k le  serd eczn e  p rzy jęc ie  n a  Ł otw ie*

RYGA. 4-go lipcia.
I.

W ycieczka do państw 1 bałtyckich, zorga­
nizowana przez ;Zarząd Główny TUR-a. wyr 
ruszyła 1. lipcia wieczorem  specjalnym wa­
gonem z (Warszawy. Zebrało się razem  64 
osoby z pajróżniejszych miejscowości Pol­
ski. Jest trzech posłów (obok Podpisanego. 
Piotrow ski i Dzięgielewski). profesor Uni­
wersytetu Szymanowski, znakom ita pisarka 
polska Mjarjtą Dąbrowska, bardzo liczne gro­
no działaczy partyjnych TUR-owych i sa­
morządowych. przeszło 10 akadem ików so- 
c di s tycznych, grono młodzieży TUR-ow ej z 
W arszawy, grupa robotników i t. pi.

Rano o (8 i pół przybyw am y do W ilna. 
Do nas dociera grupa przedstawicieli wiłem 
c’k :ego TU R-a z tow. tow. Czyżem i Stą- 
żou skini na csfete, w ita jąc nas imieniem wi­
leńskich Turowców. W śród ulewy, biegnie­
m y do bufetu , gdzie przygotowano dlla - nas; 
śniadanie.

Za kwadrans odjeżdżamy aa lej. Nasz 
chór, przeważnie młodzież, śpiewa pirawie1 bez! 
przerwy pieśni robotnicze. Z tego 'iowodu 
w święć i an ach na  stacji, podczas posioju. wy­
twórz yło się. zbiegowisko. p rzyslu thu jące  się 
,.Czerwonan i Sztandarowi11 i innym pieś­
niom. Po paru m inutach zaczęta .,urzędo­
wać11 także władza bezpieczeństw a; p. po­
licjant stacyjny odwiedził nasz „dom11 i był

powodu sytuacji w Chinach.
komunistycznego. Na czele obozu tego stoi 
Czan - tKiajJ " Szek. a obecnie przyłączył się 
do niego generał Fyn - Y ujtJ San. — Bucha-, 
rin  Wyraża obawę że śladami Fyn - Yuj1 - 
Saną mogliby z łatwością pójść inni jeszcze 
.(wojenni generałowie-,specjaliści11, co dla 
Uchańskiego rządu rewolucyjnego byłoby cu> 
seim bodaj że śimfelrlelnym. Obóz liberalno- 
burżuazyjny jest obecnie najsiln iejszą silą 
w' Chinach. — silą  dla kom unistów  tam groź­
niejszą. że Wykazuje w yraźną tendencję do 
dalszego rozwoju. Potęga obozu tego tkwi 
przedCwsziystkiem w liczebności jego sił zbrój 
nytch i m ocnej pozycji politycznej.
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Wybnry do Rad; naczelnej „Piast".
POZjNzGŚT. 11 -go tlipca. (Pat.). W  zakońg 

czeniu obrad VI-go Ogólnopolskiego Kon-, 
greśu P. S. L. Piast, wybrano nowych człon­
ków Rady naczelnej P. S. L. P iast w licz-i 
h i t  84 osób. W skład1 Rądy weszli imiędźyj 
umyini: poseł Witos, rek to r uniwersytetu] 
krakowskiego Marchlewski, poseł dr. Kier-i 
nik. m arszałek  Sejirnu Rataj. ks. prałat Bli- 
w iński, w icem arszałek Sejm u1 Dębski, dr, 
Cnącia i inni. Z okiaizjt Kongresu P. S. L. 
Piast oriDyl się jednocześnie wielki zjazd m a­
ml es t&cyjny członków) P. S. L. Piiast oraz 
pierwszy zlot m łodzieży wueiskiej. W, zebra,-ł 
niu wzięło udział kilka1 tysięcy osób. mię­
dzy inneimi znany ze swego wozu Michał 
Drzymała. ' I i [

Piast w obozie skrajnej prawicy.
WARSZAWA. 11-go lipca. (AW.). R e­

asumujcie wyniki kongresu Piasta w Pozna-i 
niu. stwierdza ,. K ur je r  Wiarszawski11. że1 ewo- 
lncjia ideologii stronnictwa poszła w k ie ru n ­
ku ,.narodowym1’. Przyczyniło się d'o tego, 
w znacznym islopniu przystąpienie do P ia­
sta m as włościańskich Wielkopolski. Piast,, 
k tóry  do niedawna rozporząażai na terenie) 
WictTcpolski minimalnymi Wiplywami od ro-j 
ku 1923. izyskal znacznie na sile i rozporzą­
dza |C,alyim .szeregiem silnych organizacji po­
wiatowych.

—;j:: —

łaskaw zainteresować * ię . kto to właściwie 
jedzie i k to  wycieczkę prowadzi.

N a gnaniqy iwl Zelmgaie. już na łotewskiej' 
stronie, oszukuje nas tow. Dubicki. im ieniem 
sekcji polskiej łotewskiej socjalnej dem okra­
cji. w uniformie robotników-sportowców. Po 
serdeezneim powitaniu1, wsiadamy ao nowe­
go Wagonu, już  łotewskiego, i pędzimy da­
lej przez Dźwinę.

W D yndm rgu zorganizowano dla nas na 
stacji wielkie przyjęcie. Z czerwonymi sztan­
darami! p rz y b ił oddział sportowców, witając 

nas mocnym trzykrotnym  okrzykiem. To­
warzyszki łotewskie rozdają nam prześlicz­
ne róże czerwone. Nasz chór, połączony z 
dyneburskkn zjednoczonemu silami rżnie 
„Międzynarodówkę11. K rótkie obustronne 
przemówienia — pociąg rusza dalej.

W  Rydze o 10 w ieczór na stacji wielkiej 
spotkanie. Poniewhż [miejscowy organ par­
tyjny „Socjałdelmokrais11 poświecił nam ar­
tykuł wstępny (kończąc po piolsku: „witaj­
cie. towarzysze polscy11), więc ze wszystkich 
slron Rygi zebrało się kilkuset towarzyszów 
i towarzyszek M uzyka gra „W arszawiankę11 
robotniczą. Do naszego wagonu zbliża się 
delegacja partji z tow. K larą Kalninową na 
czele, daIej delegacja polskiej partji z tow. 
W iśniewskim i bardzo liczne grono akade­
mików-socjalistów. którzy zajęli się przygo­
towaniami do przyjęcia naszej wycieczki 
wprosL z entuzjazjmem i wzięli na siebie 
główne prace.

Aulami odwożą nas tow. tow. Łotysze 
do gimnazjum. Adzie' urządzono dla nas kw'a- 
lery. Natychm iast po rozlokowaniu się —

«

Obozem rewolucyjnym  Bucharin nazywa 
trzeci obóz chański. którego terenem dzia­
łania jest prowincja Uchańska. Głównytmi 
brakiem  lego obozu jest słaba artnja. od 
'której na dom iar złego coraz częściej za­
czynają się odrywać poszczególne formacje', 
nrzechoaząc na stronę wojsk antikom uiii- 
s tycznych A nn ja Uchańska przeżywa wobec 
iego okres upadku, a ostatni krok B ę  - Yuj A 
Sana orzesądztił. jak się zdaje, ostatecznie 
jej daisze losy.

Reasum ując, można powiedzieć że obec 
na sytuacja na Dalekim Wschodzie stoi pod 
znakiem upadku obu obozów skrajnych, na- 
cjonali,styczno - feudalnego i komunistycz­
nego11.

HONOROWA SZABLA ZE ZŁOTA DLA MARSZ. PIŁ­
SUDSKIEGO.

GDAŃSK, 11. lipou. (Pat-). W  dniu 19. b. m , 
przybyw a do Gdansaa wycieczka Polaków  am erykań ­
skich w  liczbie 900 osób, zorganizow ana przez k o m i­
te t im. M arszałka Piłsudskiego i p rzyw ozi Parne 
M arszalkowi h o no row ą szablę ze złota, k tórej rękor 
jeść sporządzona jest ze zło ta  dukatowego-

—:i:a - 
WYBOfiY W ZGIERZL

ŁÓDŹ, 11. lipca- (Pat.). W  niedzielę odby łr się 
w Zgierzu w ybory do łtady miejskiej. Lista niem ieckiej 
partji socjalistycznej uzyskała 2 m andaty , PPS. 3 
m a n d a ty ,  NPR. praw ica 1 m andat, NPR. lew ica 5 
m a n d a tó w , lisia niem iecko-m ieszczańska 1 m andlat, 
Ch. D. 1 uiandąt, ZLN. 7 m andatów , sjoniści 2, o r to ­
doksi 2.

OFIABY KATASTROFY KOLEJOWEJ W NIEMCZECH.
BERLIN, 11. lipca (Pat.). Rada m iejska m iasta  

Berggliesshi.ebel o g ło siła  w czoraj p ierw szą urzędow ą 
listę ofiar katastro fy  [piątkowej. Lista U  zaw iera  93 
nazw isk i m a być jeszcze uzupełniona pirzez dalszą
listę.  «

11. SIERPNIA ŚWIĘTEM NARÓD. NIEMIEC.
BERLIN, 11. lipca. (Pat.). W obec niezałatw ienia 

przez Reicnstag sprawy i,święta narodow ego w  dn.u 
:ocznicy konstytucji wejm arskiej, rząd pruski p o s ta n o ­
w ił uregulow ać w ,r, b. tę 'spraw ę dla p ań stw a pruskie­
g o  na w łasną ręk?. Biuro m inisterstw a spraw  w ew n. 
przygotow uje instrukcje do  wszystkich władz, nakazu­
jące św iętow anie 11. sierpnia.

wmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmKt
wspólna fotograf ja  i kolacja. Tow. Kalni- 
nowa w ita nas po rosyjsku bardzo serdecz- 
nem przem ów ieniem ; po m ojej odpowiedzi 
wiła nas reprezehiŁan] polskiej sekcji; jem u 
odpowiada tow. Piotrowski.

Od rana Zaczyna się zwiedzanie muzeów, 
miastu i instylucji oświatowych i robotni­
czych. W  Sejm ie spotkał nas m arszałek tow. 
Kałnin kró lk iem  przem ówieniem . Po połu­
dniu cudowna wycieczka statkiem (z polską 
banderą) nia [morze. Wysiadamy, w  lesie, zwie­
dzamy dom oupoczynkowy dla dzieci, w yru ­
szamy na plażę i jlażą  m aszeru jem y kilka 
dobrych kiIo|metrów. tu ż -tu ż  obok wod(y;. aż 
do Majorenhołu. Po drodze odpoczynek w' le­
sie i śpiewy chóru łotewskiego TUR-a. — 
iW Majorenhofie odwiedzamy znakomitego 
poelę łotewskiego i zarazem m inistra oświa­
ty tc.v. Rabusia.r Tow. 'Rainis wychodzi na 
ganek w raz z m ałżonką, rów nież znakom itą 
poelką ,.Aspazjąńf . i wita nas dłuższą mową, 
wspominając o tein. że stał się socjalistą 
w swoimi czasie poa wplywrem polskich so­
cjalistów w Szwajoarji.

Pierwszy obiad w akaaem ickiem  stowa- 
iwyszeniLi, W  niezw ykle serdecznycn słowach 
akudemicy-I olysze wspominają o swojej nie­
dawnej wycieczo© do Polski, podkreślając ko- 
nieczno.ś,' współpracy z akademikami polski­
mi. I,m odpowiadają tow. tow. Mieszków skk 
oraz ZygUiunt Gross z Krakowa. Po pownocie 
z wycieczki nad m orze — kolacja w ogrodzie 
„Arkadjia11. z popisami muzycznymi, chóru, 
deklam acją chóralną itp. W itają nas tu: se­
kretarz Cenlr. Koimitetu P a rtji poseł Ulpe 
i reprezentant Slow. antialkohohcznego.
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Zbojkotowane wybory kurialne w Zagłębiu naftowem.
W Tustanowicach glosowało za3edwie 11 proc.

W ybory kurjalne do samorządów/ są na 
ukończeniu. Polska kliasa pracująca w' całej 
Małopolsce Wsch. zbojkotowała te w ybory 
solidarnie, wykazująci pełne uświadomienie i 
zrozum ienie sytuacji wytworzonej wskutek 
wyborów kuirjialnych. Robotnicy przez bojkot 
w yborów  kurjalnylch stanęli w obronie pro­
letariackiego honoru, ;za;manif'estowlali. iż' są 
wolnymi obywatelami państwa i n ie dadzą się 
zepchnąć do roii obywateli drugiej klasy. a!o 
ro li parjąsów . którzy zadowolą się lada ochła­
pem.

Przez bojkot wybór o w kurjalnylch robot­
nicy Małopolski Wsch. stwierdzili, że prawa 
tmuszą być rów ne dla wszystkich, że decyzja 
o losach państwa, samorządu i ludności nie! 
powinna być załatwiana przy stolikach, a de­
cydować winien o lem ogól społeczeństwa.

Drobna tylko garstka komunistów, skła­
dająca się  z ludzi żerujących na klasie ro ­
botniczej wżięła udział w głosowaniu1, tern sa­
m em  wykluczając isicbie z poza obręb  tu zci- 
wyłch, szanujących honor proletariacki robol 
ników. Komuniści zdradzili spraw ę robotni­
czą. ponieśli jednak za to haniebną klęskę.

Przedwczoraj w gminie
TUSTA NOW ICE. 

miejscowości robotniczej odbyły się wybo­
ry' do IV kola Uprawnionych do głosowania 
było 12.247. głosowało tylko 1.393 czyli za­
ledwie

11 PROC.
Zwyciężył blok polsko-ukraińsko-żydow- 

ski. Komuniści otrzym ali 124 głosów1.
Również przedwczoraj odbyły się wybon 

ry  do IV kola w
DROHOBYCZU.

Uprawnionych do głosowania było 13.211. 
głosowało lylko 3.351 t. j.

26 PROC.
Zwyciężyła łi.slia bloku polsko - llkr. - -żyd. 
Czumowlcy uzyskali 341 głosów. Robotnicy 
w zupełności zbojkotowali w ybory: prócz

Na drugi dzień z r»an* wycieczka kon­
tynuuje intensyw ną pracę nad poznaniem ro­
botniczej i oświatowej Łotwy. Długo baw i­
m y w  łotewskim T urze i Kasie Chorych 
potem w ysłuchujem y trzech referatów  o ży-j 
ciu pc.litycznem. żawodowem i oświalowein.

Po południu kulm inacyjny  punkt — uro­
czysty' obiad. wydan\r przez Partję. Na sali 
trzej m inistrowie: Rainis, Ceelens i Bilmans. 
dalej m arszałek Kalnin. 9 członków’ Cen­
tralnego Komitetu, liczne grono poselskie itd. 
Następnie liczny Mszereg niezwykle serdecz­
nych mów powitalnych p-o niem iecku, ro­
syjsku i  polsku. Pierwśzy; imówił m inister 
Rainis, po nim  m inister spraw zagr. Ceelens; 
m ówi o konieczności wspólnej1 pracy nad1 
utrzym aniem  pokoju w Europie, im ieniem  
zawodowców przemawia Iow1. Welzkalns. kos 
operałystów1 — Lorenz, imieniem polskiej) 
sekcji -  Wiśniewski, imieniem kobiet — 
przewodnicząca obiadu tow. Kalninowa itd. 
Na ten długi szereg mów. utrzym anych w 
niezwykle, jiak n a  łotewskie zwyczaje, ser­
decznym tonie, odpowiada niżej podpisany'.

Po obiedzie w'raz z ministram i, udajemy 
-się na przyjęcie do Poselstwu polskiego. Xa- 
slepn i: aulami. Judzielonelmi nam przez tow. 
tow. łotewskich, 'zwiedzamy m iasto; tow. Pio­
trow ski wygłasza przemówienie na cmenta­
rzu nad g;robę]in poległych bohaterów  ruchu  
łotewskiego. W ieczorem  odlmarsz czw órka­
mi. z m uzyką na dworzec. Serdeczne podzię­
kowania z naszej strony. okrz(yk: wiwaty.
spieWy. m uzyka — pociąg ru sza  do Eslonji.

Opuszczaliśmy socjalistyczną Rygę wszy­
scy wi jandzo m iłym  nastroju zabierając 
ze sobą wspomnienia jiaknajl^pisze.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

,.-czuimow-ców“ ani jeden robotnik nie wziąi 
udziału W głosowaniu.

Na listę „ezum ow tów 1 padły głesy pod­
upadłych rzemieślników i handlarzy, żydow­
skich.

Jak dalece wvbory kurjalne nie cieszyły' 
się tu  popularnością est znam ienny fakt. że 
do godz. 4-lej popol. wzięło zaledWie udział 
10 proc. (uprawnionych do glosowania i do­
piero dzięki sjonistom którzy autami i wo­
zami przywozili z domów głosilijącyćh — ruch  
ożywił -się nieco.

Dziś odbędą się  w ybory do III koła (Hu 
powyższych miejscowości.

PRAGA (Ceps.). K lęski żywiołowe, które 
w1 roku bieżącym- podobnie, jak i w latach 
poprzednich, dotknęły niektóre prowincje re­
publiki czechosłowackiej, skłoniły rząd p ra ­
ski do opracowania projektu specjalnej u- 
-siawy.

Nowa usKiwa o zapomogach dla ofiar 
kłęsk żywiołowych przewiduje, że zapomogi 
winny otrzym ać osoby, k tóre dotknięte były', 
k lęską żywiołową już  w roku poprzednim o- 
raz ie osoby którym  katastrofa taka grozi wi 
roku bieżącym. W szystkie te osoby otrzymać 
imają za pośrednictwem ministerstwa rolnic-, 
Lwa tanie pożyczki. Ogólna suima pożypzek 
takich nie może jednak przekraczać 20 milj. 
koron. Od roku 1928 zapomogi wypłacane! 

będą ze specjalnych funduszów’, k tó re  utwo-, 
rzone zoslaną przy wszystkich radach rolni-, 
czyich. Na fundusze te rząd asygnować łię-

B C EN O S-A IR ES. 11-go lip-ca. (AW )., 
Okropna kala,strofa kolejowa młaki m iejsce1 
w pobliżu stacji Ałpaiacau. Katastrofie uległ 
pociąg nadzwyczajny,, którym  jechało 800 
wychowanków chilijskiej jakadeniji wojennej 
do Rueuos-Aires in,a u,roiqzystość niepodległo-/

B ER LIN . I ł .  7. (Piał.). B iuro W olffa [ 
donosi z Moskwy, iż na rozprawie w proce­
sie Druszyiowskiego oskarżony mial kale-! 
goryęznie oświadczyć, że wybuch wr kate-i 
drze sofijskiej został prźygolowiatny
PRZY BEZPOŚREDNIM  JD Z IA L E  P R E ­

ZESA RADY :MINISTBó4V GANKOWA
i kapitana angielskiego Harry Holsta. Poza- 
telm Druszyiowski m iał oświadczyć, że słyn­
ny list IZinowiewa irhiai p y l  sfałszowany przez) 
emigrantów rosyjskich Berdarda i Himiań-

Zamnrdowanle ministra Irlandzkiego.
D U BLIN. 11 7. (Pat.). W  chwili gdy 

'liinisler sprawiedliwości wolnego państwai 
Ohiggins jechał rano  na mszę. Irzej nieznani 
sprawcy strzelili doń trzykrotnie z rewolwe­
rów1. Dwie kule trafiły tułów, jedna w gło­
wę. W krótce po zamachu m inister zmarł.

„Wybory" w Rumunji.
BUKARESZT. 11. 7. (Pat.). Definitywne 

wyniki wyborów są jeszcze nieznane, lecz 
jest już pcwweim. że partja  liberalna otrzyma 
80 proc. wszystkich mandatów. P artje  Avc- 
reiscu Jorgi. antysemitów1 i soc„al-de|moKra- 

i lów nie otrzym ają an i jednego mandatu. P ar­
lament zostanie zwołany na 17. lipca.

W ybory kurjalne W Drohobyczu' a  zwlasz’ 
cza w Tustanowicach. Borysławiu, Stanisła­
wowie. Zniesieniu i w całym szeregu innych 
miejscowości wykazały karykaturalność wy­
borów kurjialnych. Protest so lidarny  całej 
klasy pracu jącej m usi znaleść echo w' War-l 
szawie. P raw  i woli większości społeczeń­
stwa w olbrzym iej połaci k raju  nip możnai 
pominąć i nie da się nad Lem przejść dó 
porządku dziennego.

Nie pozwolimy na to. ażeby w licznych, 
czysto prolelarjaćkich środówiskaich rządziła 
się kołlunerja jak  szara gęś kosztem klasy 
pracującej.

dzie rocznic 8.000.000 koron , a ponadto każ­
dy w łaściciel ziem ski zobowiązany będzie na 
Cel len (wpłacać do kasy swej’ rad y  ro ln i­
czej 12 proc. od podatku gruntowego.

M ieszkan ia  d la  p ra co w n ik ó w  p ań stw .
PRAGA. Ceps.). W  ciągli ostatnich kil­

ku lat (wybudowano w Czechosłowacji około 
500 domów m ieszkaln3'ch dla pracowników 
państwbwjlch. Rząd ezeskoslowacki wyasy­
gnował na  !c;el ten  ogółem 350.000.000 koron.. 
Oprócz tego rozpisano przed kilku łaty spe­
cjalną pożyczkę „budow laną11. Klóra przyg 
niosła 590 |mńjonóv. koron. Z kwoty tej 
przeznaczono 450.000.000 koron na' budowę 
domów mieszkalnych dla urzędników. aj 
140.000.000 koron na buaowę domów dla 
wojskowych. i

ści Argentyny. 27-miu wychowanków aka- 
demjji zoslaio zabitych, 16 ciężko rannych! 
i 35 lżej rannych. P rzyczyną katastrofy gę-i 
sta mgła. z powodu której, maszynista niej 
dojrzał sygnałów ostrzegawczych.

skiego. klórzy m ieli otrzym ać ziato 80 ft. 
szterlingów1.

„Hote Ealine11 i „W elt iąm Abend11 przed­
staw iają c,aly proces jako główny kontrargu­
ment Sowietów przeciw  wszelkim zarzutom  
oskarżającym  Sowiety o prowadzenie propa­
gandy zagranicą.

B ER LIN . 11 7. (Pat.). Poselstwo bu ł­
garskie W Berlinie ogłasza dziś za pośrednic­
twem b iu ra  W olffa kategoryczne dementi co 
do zeznań Druszyłowskiego. stw ierdzając, że 
są one całkowicie zmyślone.

Dotychczasowe wyniki wyharów w Finlandii
HELS1NGFORS. 11. 7. (Pat.). Wedle o- 

stamtieh danych. dotyczących w yników  glo­
sowania do parlam entu, partja zjednoczona 
Straciła 5 mandatów, partja postępowa 7. Zy­
skali: aigrarjusze 9 mandatów. Szwedżi 1 i 
komuniści 2 mandaty. W edle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nowy parlam ent będzie 
m iał skład następujący: 60 socjal-demokrt.. 
53 agrarjuszy. 33 z partji zjednoczonej. 24 
Szwedów. 20 komunistów i i0  postępowych.

Sezon martwy na rynko naftowym.
BORYSŁAW. 11-go lipca (AW .). Nel 

rynku ropy jiaftowiej w ostatnich dmaćh pa­
nuje sezon martwy. Ostmnio n ie było ani 
podaży ani popym na ^opę. ;

Jak się dba o ludność - w  Czechosłowacji.
Z ap om ogi d la  o fia r  k a ta str o f ży w io ło w y ch .

Straszna katastrofa kolejowa.
27 zabitych, 51 rannych.

Komu włerzyć - Rosji czy Bułaarji?

HU
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JCowitin z dnia.
Lwów, dnia 12 iipca.

KOJtUNIKACJ A TELEFONICZNA Z CZECHOSŁO­
WACJĄ. Z dniem 15. lipca 1927 zaprow adza się now e 
relacje telefoniczne z Czechosłowacją, a mianowicie 
między centralam i telerouicznemi Lwów,* Ławoczne, 
Drohobycz, S am bor i S tryj z jednej strony — 1 a  cen 
tralą telefoniczną Cop z drugiej strony O płata za 
trzym inutow ą zw ykłą rozm ow ę 'w tej relacji w ynosi 
od 1 jfr.' 20 out. do 2 fr. 50 cm. w złotych |  olśkich 
według każdorazow ego kursu.

PREZYDJUM LW . KOMITETU 1BY W . SPROW A­
DZENIA ZWŁOK SŁOWACKIEGO donosi, że z p o ­
wodu nieobecności wielu członków Komitetu’ posiedze­
nie spraw ozdaw cze odbędzie się dopiero  we w rześniu.

O m ów ione zostaną n,a niem  wszystkie spraw y, 
zw iązane z likwidacją K om itetu i z zam knięciem  t 
rachunków. P o  przyjęciu racmmków przez Komisję re-j 
wjayfną i zebranie ogólne —  kw ota przychodu p rze­
kazana będzie K om itetow i budowy pom nika Poety.

PRZYKRA POMYŁKA DRUKU- Pism u naszem u 
zdarzają się, niestety, .często pom yłki druku, ale o- 
stalnia, popełniona w num erze 155 z dn. 11. bm. 
jest jedną z (grubszych i wym aga koniecznie w yjaśn ie­
nia i sprostow ania. Chodzi o uwagi „Na marginesie" 
p. t. „Po A. następuje B“ . W ypad ło  tam  całe zdanie, 
które b rzm iało :

„Głos N arodu" p o  em jzując z „Robotnikiem ", p rzy ­
tacza następujące swoje argum enty".

I po  tern zdaniu, które przez przeoczenie opusz­
czono ^następuje 'dopiero cylbalt z „Głosu Narodiu", a nie 
z „Robotnika", jak przez bratf tego zdania się wydaje.

Ł atw o się m ożna było dom yśleć, iż był to w y­
jątek z  artykułu pism a klerykalneigo i że nasz n a ­
czelny organ partyjny nigdyby w takim  duchu nie pisał.

ZAMACHY SAMOFÓJCZE. 18-letni Józef Hubel, 
um ysłow o upośledzony, w ub. niedzielę w ieczo-em  
w rmesżkaniu rodziców  przy ul Jachowicza 8 .p o w ies ił 
się na haku od lam py.

M arja Dereniukówna, koryntja nka, w ieczorem  k o ło  
teatru rozebrała się do inaga .poczem usiłow ała pow ie­
sić się na lam pie. Z am iar ten chciała ona dokonać 
p raw dopodobnie pod działaniem  injekcji morfiny lub 
też alkoholu. O dstaw iono ją  do a -esztu.

Michalina Z„ zam ężna i służąca Stefanja K., u- 
siłow ały trucizną pozbaw ić się życia odstaw iono je 
do  szpitala.

W czoraj w południe przyprow adzono do Pogoto­
w ia rat. T om asza Ś., który w  zam iarze sam obójczym  
przeciął sobie żyły na ręce.

KANDYDATKA NA „MAMUSIĘ ‘. W anda Fajden- 
bergow a, zam . przy ul. Mickiewicza, doniosła policji, 
ze jej służąca A nastazja Głębocka o trzym uje jakieś 
podejrzane listy z Budapesztu, p rze to  donosząca o- 
baw ia się, czy przypadkiem  Naścia nje w pad ła  w  ręce 
handlarzy żywym tow arem . Dziewoję tę policja odszu­
kała w  Frydropolu , pod Przem yślem , dokąd udała 
się ona „podziękow aw szy" za służbę. Tam, będąc 
przesłuchaną, podała ona. że w  kwietniu b. ,r. wyczy­
tała w  „W ienu N ow ym " anons m atrym onialny tej 
treści: Jestem  W dowcem, liczę 37 la t, szukam m a ł­
żonki, któraby mię zrozum iała, a w której dziecko 
m oje znalazłoby m acierzyńską opiekę. Dobrobyt za­
pewniony ,m ajątku nie 'Wymagam. iZgłosztehia pod „.Ma­
teczka" do adm inistracji. Naścia n ap isa ła  lis t, ą po  
miesiącu Otrzymała odpow iedź z Budapesztu. W łaści 
rielka tam tejszego biura ko jarzenia m ałżeństw , Teresa 
Deutsch, VII Jżrsebet K orut 17, zażądała przysłania 
40 zł. na ‘koszta i 10 zł. na p o r to  listow e. Naścia w y­
sła ła  40 zł., Jft w  odpow iedzi o trzym ała fotografję 
dwóch mężczyzn i dziecka, z żądlaniem aby nadesłała 
sw ą fotografję. N iew iadom o na flzem byłaby się skoń­
czyła ta  korespondencja gdyby nie interwencja p. 
Fajdenbergowej i policji. P ożądanem  jednak by było. 
ażeby podobne anonse n ie były um ieszczane w dzien­
nikach, gdyż są one obliczone na Wyzysk, jeśli n ie na 
handel żywym tow arem .

^ODRZUCENIE DZIECKA. Franciszek Cały, zam. 
przy ul. Panieńskiej, doniósł policji o podrzuceniu o- 
k o ło  3-miesięcznego niem ow lęcia p łt żensKiej w  bra­
m ie w spom nianej realności. Podrzu tka oddano pod 
opiekę miejskiemu kom isarjatow i III. dzielnicy,

AWANTURY I PORANIENIA. Tadeusz Rubin, ba­
w iąc w czoraj u narzeczonej b rata  Rozalji Daczyszy- 
now ej, zam . przy ul. Hausnera 15, w yw ołał aw anturę, 
przyczem  brat jego S tanisław  zranił go szkiańką z p i­
w a W głowę. i

^atalne skutki jazd szalonych.
Harpe samochodowe stały się p la g ą  m iesz­

kańców' Lwowa.
W  Ameryce i w zachodniej Europie szyb 

kość aut po miastach jest hamoWana przez, 
ożywiony ruch uliczny, samochody i do­
rożki ciągną się tam nieprzerw anym  koro­
wodem, poruszającym  się z m inim alną szyb­
kością. U nas w łaściciele aut m ają  najczę­
ściej wolną przestrzeń przed1 sobą. Pędzą 
w ięc na złam anie karku po ulicach, prze­
jeżdżają orz cc ho dni ów1, lub też sami stają 
się ofiaram i karaimboli.

Szalony pęd1 laift w zbija kurz uliczny ciem 
ną chm urą, uniem ożliw iając oddech prze­
chodniom i mieszkańcom kamienic położo­
nych przy  ruchliwych ulicach. K arkołom ­
nych i 'zbrodniczych tych przejażdżek' po 
ulicach m iasta używają przeważnie nieroby, 
którzy w szybkiej jeździe szukają podniety 
dla osłabionych z lenistwia nerwów. Pospiech 
ich to nie wyzyskanie czasu lecz zbrodnicza 
przyjemność kosztem zdrowia i życia ogó­
łu ludności.

Niezroztumkatefn jest (stanowisko kompe­
tentnych czynników 1, jak policji i sądu. którzy; 
z dziwną pobłażliwością to leru ją szalone har­
ce samochodowe.

-iiiaw aeBi

Podobne jazdy na skręcenie karku były 
znów1 powodem dWóch wypaakó w' samocho­
dowych w Brzuichowicach. W  uh. niedzielę 
towarzystwo złożone z 8 osób w ybrało się z 
powrotem do Lwowa saimochodową-aoroŻKą 
N r. 7997. k tó rą  kierował K arol Muller. Na 
skręcie kolo Willi „K arolina11 auto wskutek 
gWaltownej jazdy w yw róciło się kołami db 
góry. przykrywająic ciężahem jadących. Z tru  
dem zdołali przechodnie podnieść auto i wy­
dobyć jadących. Ciężkie obrażenia doznali 
Chaim Siginn nd urz. banku  ,.U nja“. B roni­
sław Reich,, student medycyny. Lżejsze kon­
tuzje odnieśli: F. Schiller, uczeń Akademji 
eksportowej i ^absolwentka gimnaz F. Gre- 
nadjerówna. oraz szofer Miii ter. P osterun­
kowy Korzeniowski dowiedziawszy się o wy­
padku wsiadł do ,.Forda11 którem  kierował 
Ludwik PłateK który w tym czasie był pi­
jany. Jadąc W1 szybkim  pędzie wpadł on na 
auto Wajdowlskiego. zdążające z przeciwne­
go kierunku. Oba auta zostały uszkodzone, 
post. Korzeniowski i Płatek doznali licznych 
obrażeń.

Sprawcy lyich wypadków będą pociągnięci 
do ,s,ądoWlej odpowiedzialności.

Policja a resztow ała  Adolfa Silbera, który zranił 
nożem  Hiitlera Sam uela, podczas aw antury w  rea ln o ­
ści przy pl. Strzeleckim 3.

SKANDALICZNE STOSUNKI W  MILATYNIE NO­
WYM. W  miasteczku lem,, o ożywionym  jruchu handlo­
w ym , istnieje poczta, o raz telefon. Ludność jednak, 
zam iast aby korzyst,ać z tych urządzeń, m a wiek 
zm artw ień i s tra t w skutek złego funkcjonowania tej 
j)oczty. L istonoszem  tam  bow iem  jest jakiś w ieśniak, 
analfabeta, który listy, przesyłki, czy pakunki przenosi 
na plecach oko ło  9 kim ., przyczem przesyłki często­
kroć ulegają zniszczeniu. Listy praw ie nigdy n ie do ­
chodzą adresatów , 'gdyż ktokolw iek chce, zab iera je 
na drodze z 'powodu analfabetyzm u lego funkcjonariu­
sza pocztow ego. Doszło do lego, że jeden z tamLej’- 
rzych obywateli o fiarow ał się przewozić pocztę w ó z­
kiem  i (zająć (s,ię doręczaniem  przesyłek, aby zapohicdź 
stra tom  i k ło p o to m  mieszkańców. Jednakowoż żona 
pooztm istrza nie zgodziła się na to , gdjyż obecnego 
„funkcjonarjusza" używa jako służącą do wszystkiego.

Koniecznem jest p rze to  iaby Dyrekcja p ocz t nie­
zwłocznie w glądnęła w tę spraw ę i  zarządziła co n a ­
leż i . ' 1

25 sądowej.
Zamordowanie ś. p. Wen kiera 

ponownie przed sądem.
Straszliwe wspomnienia męczóńskićj) 

śm ierci ,ś. p. Romana W eńklera. torturow a­
nego w bestjal -*ci sposób i zamordi wanćgo 
w aresztach policyjnych w miesiącu' czerw­
cu ub. roku. ożyły ponownie i szczegółowo 
są roztrząsane przed1 trybunałem  sądu kar­
nego.

Jak wiadomo jeden ze sprawców śmiem 
lełnej tej m asakry, klucznik Lego więzienia 
Bazyli Kaczor, .został zasądzony na 10 mie­
sięcy więzienia, drugi z,as klucznik Michał 
Kowalkowski został uwolniony od winyl i ka­
ry. W skutek wniesienia zażalenia nieważno­
ści przez jpirokuratojra Sąd naj'wyższy zniósł 
‘wyrok uwalniający, wobec tego Kowalkowt- 
iski stanął wczoraj ponownie przed trybu­
nałem Wyrokująicym.

8. p. W enkler doznał podczas pobytu w1 
ląreszcie złamania 22 żeber, złamanie szczę­
ki. oraz liiezinyph obrażeń zew nętrznych i 
wewnętrznych Tak K aczor jakoteż Kowal­
kowski nie przyznali się jednak do winy,, 
przecząc kategorycznie jiakoby bili ś. p. W en i 
Kiera. W czoraj na ro/Jciraw'ie oskarżony w*' 
dalszym ciągu utrzym yw ał, że jest niewin­
ny. twierdził nawet. iż litu jąc się nad' cho­
rym  W enkleretn dostarczył m u parokrotnie 
mleka, ; , ,

Rozprawa potrwa a w a dni. Dziś m ają 
zeznawjać liczni świadkowie, którzy przeby­
wali w areszcie razem  z zamordowanym. W y­
rok prawdopodobnie zapadnie wielczbrem.

O nadużycie władzy urzędowej.
Pułkownik Romuald Yęgłowski. szef szpi 

tata Wojskowego we Lwowie, stanął w c z o ra j  
przeć sądem  Wojskowym, jako oskarżony o 
nadużycie swej władzy urzędowej na szko­
dę skarbu  państwa. Akt oskarżenia zarzu­
ca mu. iż w  szpUalnem am bulatorjum  denty­
stycznym leczjył pewną cyw ilną osobę, zaś 
przy budowie1 iswej willi przy ul. św. Jacka 
zatrudniał żołnierzy.

Oskarżony twierdź’ł iż postępował po 
myśli rozkazu gen. Jędrzejowskiego, k tóry 
polecił zatrudniać żołnierzy jakoteż korzy;-* 
stać. z ipodwórf wojskowych p rzy  budowie db- 
m óW ' dla Spółdzielni oficerskiej.

Jeden ze świadków, m ajo r Smereiczań- 
ski zeznał, lże od' r. 1922 do 1924 zatrudniano 
tam  żołnierzy, oraz aresztantów. z których 
peWrta ilość ; zbiegła dla b raku  należytej1 
kontroli. Ostatecznie, żołnierze czy podofi­
cerow ie zostali odwołani do swych oddziałów., 
W  ,r. (1925. oraz z początkiem 1926. tylko 
pułk. W ęgłowski i zatrudniał przy budowie 
swiej willi szeregowców.

W  toku rozprawy okazało się. że wspom­
niany rozkaz gen. Jędrzejowskiego istniał i 
dotychczas nie zostiał zniesiony. Przód nie­
dawnym czasem  n,a żądanie 19 pułk piechoty 
dostarczył znów pedwóa' i żołnierzy; do spo­
rządzenia placu 'tennisowelgo przy do iii kadr 
Spółdzielni wojskowej przy |pj. Bema.

W yrok w1 tej sprawie dziś będzie ogłoszo 
n>. Trybunatow i przewodniczy pułk. Godow- 
ski. oskarża m jr. M ueller. broni emer. pułk. 
di Helcht. i r .

X N A D E S Ł A N E .
(2«. tę rubrykę EedaJcoJa ui« odpowiada,).

Podziękowanie.
Jego Eekselencji Ministrowi Dr. Skłac*kow- g 

sklemu, przepojony wdzięcznością za interwencję w sprawie 
konserwacji domu na Żelaznej Wodzie we Lwowie, składam 
ta drogą staropc. Kie „Bóg zapłać11.

Lwów, 11/VII 1927.
W. Michalski.

m t

Przydałoby się to i u nas.
Juk donoszą pism a 'budapeszteńskie, na W ęgrzech 

m a być z pow rotem  w prow adzona k ara  chłosty cna 
I iclrwiftrzy.

O statnio w płynęło okoto 400 doniesień przeciw  
kupcom - lichw iarzom  podbijającym ceny artykułów  
żywności.

W  Turynie (Włochy) szereg kamieniczników' k tóJ 
rzy pobierali lichwiarskie czynsze, za m ieszkania, ze r 
słano na wygnanie.
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800 policjantów urządziło obławę w Warszaw-e.
Ubiegłej soboly Władze bezpieczeństwa w [ 

W arszaw ie zarządziły obławę na peryfeirjach ' 
m iasta icielem zlikwidowania band złodzieja 
skich. grasujących tam  masowo. W  obławie! 
wzięło udział 800 policjantów pod k ierun­
kiem  oficerów! policji.

Rezultatem tej obławy było ujęcie 15S! 
osób z przieszłością krym inalną, z których1 
80 przekazano niezwłocznie do dyspozycji 
władz sądowych, jako przez nie poszukiwa-i 
pych.

W  czasie trw ania obławy — policja na­
trafiła  w Henrykowie na fabrykę fałszywych 
2-zloiówek srebrnych W  chwili wkroczenia 
policji, fałszerze zajęć byli galwanizowaniem 
fałszywych monet. — W Jabłonnie, odnalezio 
no platery, pochodzące z Kradzieży w1 ho­
telu Europejskim . — W  Okęciu natrafiono 
na zwłoki (nieznanego mężczyzny, znajdują­
ce się Iw1 stanie rozkładu.

A m b i c j e  l o t n i c z e .
L ew in  ro zsta je  s ię  z C ham berlinem .

Wedle najświeższych doniesień pism ber 
lińskidh z Paryża Chaimberlin. Lewin i fran- 
Ctaski lotnik Drouhin. odbyli p róbny  lot na 
„C olum bii“ do Londynu i z powroiem. Była 
'to próba dla Drouhina. która (m a leicić z Le­
winem do Nowego Jorku . Ma on się posłużyć 
wi tej wyprawie aparatem  Larm ana i według; 
brzm ienia podpisanego jmż kontraktu, lot od­
być się ima w  najbliższych tygodniach. Kon-( 
trak t Drouhina iz Lewinem spotkał się z o- 
s trą  krytyką części prasy paryskiej. „Infjran- 
sigieant" oskarża 'go o sprzeniewierzenie1 się 
Lołnicłwiu francuskiem u. gldyż w razie udanią 
iSię lotu iczęść sławy podzielonoby z aimęryka-! 
ninem t. j. Lewinem. W  razie zaś niepowodze 
nia odium spadnie w1 całości na lotmiciwo 
francuskie. Cham berlin twierdzi, że ,,Co­
lum bia" t. j. siajmolot na którym przylecieli 
-oni do Europy n ie  może byiklprędko gotów, 
zaś Lewinowi ispieszy się i chce najdalej 13. j 
mmmmmmmmmmmmmmmmmummmmmmmamm

sierpnia przy pełni polecić do Ameryki. Cffam 
berlin  przestrzega D rouhina1. że w1 ty|m ło­
icie „czeka go olbrzym i wysiłek nie tylko jako 
pilota, ale też jako nawigatora, igdyż z L e­
wina nie będzie m iał żadnej1 pomocy. Lewina 
traktować będzie Imusiał jak  balast".

W spomniany dziennik Wż[ywa lotnikówr 
francuskich by natychm iast podjęli próbę 
przełoliTnad oceanem  i by uczynili to na apa-| 
racie francuskim  choćby na tym Breguecie 
na którylm Coste i Rignot w c ie r a l i  się do 
Tokio aluo ,na znajdującym  się w1 budowiel 
'większym, przystosowanym do przelotu 8500 
klin. Dzienniki podnoszą wi konkluzjach’ 
swyfch artykułów , że jeżeli Lrancuzi nie 
przedsięwez|mą zaraz lotu do Ameryki, to da­
dzą się wyprzedzić w tern Niemcom, gdyż 
lotnik niem iecki Kónnecke przYgotowu’ ? wy­
prawę na połowę, b. miesiąca.

W ładzom  w ojew ódzkim  pod uw agę!
Dlaczego podwyższono ceny w restauracjach ?
W łaściciele kilku większych przedsiębiorstw ' ga­

stronom icznych we Lwowie, pow zięli istnie spekula- 
tyWny pom ysł pow iększenia swych docnodów , ale 
nie: przez podniesienie swych zakładów* pod  względem 
sztuki kulinarnej, lecz kosztem  zarobków  pracowników  
kelnerskich. Mianowicie panow ie ci zam jast wypłacać 
pracow nikom  za p racę 10 proc. w  restauracjach, a 
15 proc, netto  w kaw iarniach z podawanych artyku­
łów  konsum entom , zaś ceny po traw  i napoji, w k tóre 
ten procen t dla pracowników7 był już w kalkulowany, 
w cale nie obniżyli.

Pracownicy kelnerscy w  tych firmach zmuszeni 
pyli milcząco przyjąć tan gw ałt narzucony im przez 
pp. Chlebodawców, gdlyż właściciele zagrozili im  odda­
leniem  z pracy, a przyjęciem niezaw odow ych sił. —  
W  ten sposób w prow adzono  dopisywany procem  W 
pestaMt.cji Hotelu Georg'e‘a, Im perial, K rakowskim , I 
restauracji Bristol, D orfm ana i barze kaw iarn i De L at 
Paix.

Położenie pracowników kelnerskich W tych zak ła-l 
dach ująga w szelkim  względom , a  najgorzej na tern 
“wychodzą pracownicy w  lokalach, w  których zostały- 
zaprow adzone bary, gdyż imuszą przyjm ować kredyty 
w ysokie u gości, czego właściciel nie uwzględnia i 
taze sobie w ypłacać pełny targ.

Pracow nicy kelnerscy od  dłuższego czasu d o m a­
gają się zowurcifl um ow y, któraby unorm ow ała s to ­
sunki w zaw odzie p o d  wzglęciem pracy i płacy, ale 
sp raw a ta  napotyka ustaw icznie na upór ze strony 
pp przedsiębiorców7. P row okow anie pracow ników  K e l ­
nerskich przybiera coraz gorszą form ę, a  .nim o, że 
zaw ieranie umów7 w  przem yśle i handlu jest objęte 
ustaw ą państw ow ą, lw ow scy przedsiębiorcy g as tro n o ­
miczni tego wiedzieć tije chcą. Dlatego pracownicy kel­
nerscy zw racają się tą  drogą do kom petentnych w ład’z
0  pouczenie pp. w łaścicieli o istniejących ustawach
1 zabronienie na jaskraw y wyzysk pracow ników  kel­
nerskich przez pp . (przedsiębiorców.

Wielki pożar.
BYDGOSZCZ lingo lipcia. (A W ). Pad 

stwą groźnego pożaru^ który wybuchł w tar­
taku U rbańskiego wi U jściu koło Choazie- 
ży. pje-ły, wszystkie zabudowania i urządże- 
nia oraz 30 wiagonów drzewa. Pożar powistał 
w skutek wadliwego 'urządzenia maszyn. 
Straty sięgają setek tysięcy złotych

Poznaniacy w satyrze amerykańskiej.
.„Robotnik polski" wychodzący w  D etroit (St. 

Z jećnoczonel zam ieszcza sty le  'fiejleton, (w k tórym  tfow- 
cipnie, z satyrycznero zacięciem om aw ia stosunki w 
rozm aitych dziedzinach polityczno- społecznego ży­
cia Polski. W  jednymi z ostatnich znajdujemy następu­
jącą charakterystykę P o zn an iak ó w

,„Stary w iarus i [szermierz, G łupkowiak, m iał już 
stanow czo dość Polski. Jeśli w7 W arszawce i W- Krar 
kow ie uskarżał się, że ich z,a dużo p o  kościołach 
oprow  adzano, to  w  PoznańSkiem m ało  się tnie wściekł, 
musząa całymi dniami łazić od kościoła do kościoła 
i kupow ać medaliki, 'śk a  pierze i ko ronk i.

Ale poznariczycy podobali się GłupkowiakoM i1,
—  Inny to  haród —  m ó w i jak te  galicyjskie 

królew iaki i “inne .warsjaWisty, lrzymają;ce wl niew oli 
naród poznański. Najlepsi Ido byznesu. O niczem in- 
nem nie m ówią, ino O pieniądzach, a  z ppljtykj 
to  ino tyle jwiedza. “że trzeba urągać na W arsiawtę i jpt- 
kisi Belwender, a o resztę to  się już jdh księdzow ie 
troskają. T o są  ićhłopy! U nich Polska zaczyna się 
na Chwaliszewie, a kończy się, n.a WiMzjte i Jeżycach 
i dl mego im  jo b rze , bo nie rozdrabniają  swoich u- 
czuć na jakieś kresy, jakiesi M ałopolski, duze P o l­
ski i rozm aite gubernije, co  n iew iadom o jaki dja- 
bel ie dołączy! d o  Poznania. Nie kużde ci rto  pow ie, 
ale jak sc podpije, to  zaraz zaczyna sobie przypom i 
nać te  dobre czasy, kiedy t o  był gefra jtrem  |kajzero- 
wskiej gwardji i Wierzgał nogam i jak koń po Po-cz 
dam ie. A na trzeciego m aja to sobie sam i urządzili 
obchód —  polaki osobno, i poznaniaki osobnó. R  
to  jest widzisz, bracie Pluskwa, wielga kultura, bo  
żeby nie to , roby jeszcze były poznaniaki napadły 
na polaków . R  te nic. Ino se poszli “w sw oją stronę 
i śpiew ali, że im n jen rec  nje będzje wjęcej ipluł w 
tw arz, bo  ony sobie same naplują. Teraz im się wo 
jew oda zbuntow ał i p.rzeszedł n a  slronę polaków, 
bo  go w ajszaw łści obrobili, tak  że dużo w ojaków  i 
pow stańców  zdradziło  zietnię iojczystą i poddało  się 
tem u Belwenderowi. Inna rzecz, że to  m usi być ja ­
kiś m orow y chłop ten Belwender, skoro nawie! po 
znaniaki go się .boją. Jedne sokoły, co się !nie dają  
i kuzuego poranku, jak tak i druh wsianie, to  spoziera 
ku W arszaw ie w ygraża [butelką piWa i śpieW a b a ­
sem : „Nad W artą  czuw a straż!" Ale przepij do  mnie 
bracie MędrkoWiak, wedie rytuału grom niczego".

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Uśmiechają się im czasy 
pańszczyźniane.

Obiza-mcy wciąż jeszcze uw ażają siehie za  k la ­
sę wyb-uną. Nie chcą zrozum ieć, że cnłopa już nie 
m ożna smagać batem  p o  plecach lub zam ykać w  ka- 
źni za  nieod-obiony dzień, nje chcą uw ierzyć, że  ro ­
botnik rolny, zorganizowany um ie już staw iać żą ­
dania i nie (ćhce się dać wyzyskiwać. Dzięki klas. 
zw iązkowi zaw ód robotników  rolnych, w arunki p ra ­
cy są już [wszędzie uregulowane i obszarnicy choć 
z bo tem  serca, [muszą się  do nich stosow ać. Ale je sz ­
cze tu  i ów dzie buntują się przeciw  „cham om " j  
licząc na ich naiw ność lub brak  uśw iadom ienia p ró ­
bują zaw ierać z nim i ugodę na w łasną r ę k ę . '

O to ciekawy dokum ent Związku Ziemian W K ra­
kowie, który przytacza „R obotnik":

„Związek Ziemian w  Krakowie
t dnia 15. 6. 1927 x.

P O U F N E ![
Jaśnie W ielm ożny Panie.

Związek Zawodowy robo tn ików  rolnych wl 
W arszaw ie, w ystąpił do  -Min. Prądy z inicjatywą 
zaw arcia um ow y polubow nej, norm ującej Wą- 
ruńki prący i płacy W leśnictwie —  Związek 
Ziemian urnowy takiej nie zaw rze, spodziew ać 
się w ięc należy w ydania orzeczenia Nadzwyczaj­
nej Kom isji Rozjemczej, tak  jak to  je s t w  ro l­
nictwie. |

Aby módz na tern po lu  przeprow adzić sku­
teczną kam panję, koniecznem  je st odpow iednie 
jej przygotow anie, dopóki jest jeszcze na to  
czas. L

Pfzedewszystkiem  uw ażam y za  wskazane, by 
Wszyscy właściciele lasów W ezw ali całą służbę 
leśną do złożenia oświadczę).ia, że n ie  upowa,- 
zniła nikogo do 'występow ania w jej im ieniu 
w spraw ie zm iany poborów  służbow ycjt1 i źle W1 
tej spraw ie sam a z właścicielem  się ułożyła. 
Tam , gdzie jest to  m ożliw em , byłoby w skazane, 
by ośw iadczono zarazem , !że do żadnych zw iąz­
ków  nie należą.

Deklaracje te  prosim y nam  nadesłać do k o ń ­
ca ‘ zerwóa b jj.

Prócz tęgo irosjm y o  wykazanie nam , ile o- 
só'r> służby leśnej JW . Pan posiada, w  jakim 
stosunku do pow ierzchni (jeden strażnik aa. . 

ha), 1 gajowy n a  [ . . ha i jakie są icb 
p o b o ry , moż]iw7ie do 15. czerw ca b. r.

Z. pow ażaniem  
S ek re ta rz :

(— ) Dr. Zdzisław  Chmielewski.
P re ze s :

(— ) Joachim  Jarochowski.
Tego rodzaju  dokum enty, (Charakteryzują najle­

piej łajdackie metody .jakiem , posługują się z iem ia­
nie.

POWRÓT MIN. JURKIEWICZA.
WARSZAWA, ll-g o  lipoa. (T d  w ł.). 

Dziś p . m inister pracy i opieki sp o i eczkiej! 
Jurkiew icz powrócił z kuracji i objął urzęJ 
dowanie.

POŻAR W CHILEj
PARYŻ, 11. lipca. (Pat.). Dzienniki donoszą z 

Sant Jago de Chile, że p o ż a -  zniszczył tam  częściow o 
budynki zajm ow ane przez m inisterstw a finansów i 
spira w ie dl iw ości.

INFORMACJE HISZPAŃSKIF O SUKCESIE W MA 
ROKU.

MADRYT, 11. lipca. (Pat.). Ygencja Febra. P re ­
m ier P rim o de Rivera zakom unikow ał p rzedstaw icie­
lom  prasy , że z  M arokka nadeszły szczególnie p o ­
m yślne w iadom ości, mianowicie przywódca p o w sta ń ­
ców7 SeljtteiT zgłosił w obec Władz hiszpańskich za  po ­
średnictwem. w ojska francuskiego uległość, p rosząc 
jednocześnie o  łaskę. Gabinet hiszpański no iecił n ie ­
zwłocznie igen. San Jurio przyjąć zgłoszoną uległość 
Selittena.

—i:
WYCIECZKA WETEH 1NÓW POLSKICH Z AMERYKI.

TORUŃ, 11. lipca. (Pat.). Dnia 9 bm . przybyła 
tu część uczestników wycieczki w eteranów  polskich 
z Ameryki w  liczbie oko ło  200 osób. Całe mięsko 
przybrano flagami o Darwach narodow ych, zas gmach 
ratusza i pom nik K opernika w7spaniale ilum inow ano.

\
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Proces gen. Żymierskiego.
Proces gen. Żymierskiego budzi olbrzy­

m ie  zainteresowanie. tembardziej. że zezna­
nia świadków obciążają go simie.

Charakterystyczne jest. (że obrońca oskar­
żonego dr Szurlej odwołał się aż ab try b u - 
nału z żalam i na prasę a w szczególności 
na „K ucjer P or.“ z powbdu rzekom o tenden­
cyjnych sprawozdań z .przebiegu procesu. Dr. 
Szurlej domagał się nawet z tego powodu, 
wykluczenia ze Biali sprawozdawcy „K u rje ­
ra  Porannego1. Przewodniczący oświadczył, 
że nie może być mowy o jakichkolwiek re­
presjach sądu •w stosunku do prasy, gdyż 
jeżeli chodzi o wrażenia sprawozdawcy ja­
kiegoś pisma, ho m uszą one być swobodne.
CZEM  SIĘ BRONI GEN. ŻYM IERSKI?

Żymierski przesłuchiwany, w sprawie od­
dania dostaw1 włoskiej firm ie Breda. Cho­
dziło o agregaty do prasy hydraulicznej. Ko­
m isja fachowa proponowała kulpino w firmie! 
Breda dwóch tylko agregatów, owa dalsze 
zaś m iały b yć  zakuDione W dńńskiej firmie! 
Nil sen W inther. Z powbdu niezastosowania 
się do propozycja komisji fachowej, skarb 
pańslwla poniósł iszkodę 70.000 zł.

Osk. oświadcza, iż cała sprawa powstała 
w skutek insynuacji pik. K om,m aula. przed­
stawiciela firimy „Niisen Winthejr“. Osk. za­
przecza da i ej <iż' przyjimowlał .świadczenia oa, 
przedstawiciela firm y Breda. Lipińskiego.

Gen. Żymierski omawia następnie zarzut 
ty. co do fory  to wania przezeń firm y Zie­
liński i zakupu u niej gaśnic, aczkolwiek 
firm a „Tank“ ofiarowała ten sam objekt po 
cenie 100 proc, niższej, co wlydialo m u się pode j- 

.rżane. A dalej1 „Tank" jako firm a niemiecka, 
chciała w ten sposób usunąć od dostaw7 f ir ­
m y polskie. P rócz tego — „Tank“. z poprzed­
nich dostawf źle się wywiązał, miał więc złą 
opinję.

Przeiciwko firm ie „Taflk“ m ów iły p ró ­
by przekupienia Urzędników Zielińskiego 15 
tys. zł., b y le  utrzym ać się przy dostawach 
wojskowych oraz oświadczenie b. pracownika 
firm y „Tank“ inż. Mianowicza. złożone w 
korpusie kontrolerów 1 a stwierdzającie. iż f ir  
ma ,.Tank“ dopuszczała się nadlużye przyj 
dostawach.

Osk. wydał bidy rozporząazienio czaso- 
w ego wykluczenia firimy ..Tante“ od do-slaw 
wojskowych twierdzi zresztą, że w sprawie! 
tej firm y działał z polecenia gen. Majew­
skiego.

W  dalszym ciągu rozpraw y zeznawał dru- j 
gi oskarżony pułk. Burgiett-M ąezyński wy- j 
pierając się zarzucanych ,mu czynów-, po-

c z e n  rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków'

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Św, Zbyszewski Albert, inżynier, kierow­

nik w vd'z;ału wywiadowców przy m in. skarbu1 
zeznawlal, że był w gabinecie K um m auta wrazi 
z kpt. Balcerem, i Serednickim w1 lecie 1926 
roku.

TAJEM NICZY ŻYD.
Przed wlyjiazdem Żyimie-skiego jakiś żyd! 

ubiegał się o dostawy, Żym ierski m u to 
m iał ułatw ić, za co otrzymał pewną sumę. 
Żymierski wyjechał do Paryża i żyd1 ów ob­
staw1 nie otrzym ał. Gdy Żymierski , w rócił 
żyd domagał się pieniędzy. Żymierski nie! 
zw rócił m u  ich i oświadczył, że o ile niej 
przesianie się upom inać o (pieniądze policja 
będzie zawiadomiona iż nie jest żyd ten oby­
watelem polskim i jako  taki zostanie1 wyda­
lony 7. Polski. Żyd ten później przestał się 
o pieniądze upominać.

P roku ra to r: Czy pan rozmawiał z panią 
B ielecką ?

Świadek. Tak. Pytałem ją  czy Żymier­
ski m a jeszcze jakieś konta. Bielecka -mó­
wiła. że w 1924 do 1925 r. by ła  narzeczoną 
Żymierskiego. Z początku bardzo ceniła Ży­
mierskiego. Później 'wiele rzeczy ją  raziło, 
a mianoiwiiciie izażyłe stosunki Żymierskiego 
z Saunteir. Sa.tsonem, Lipińskim. Popielem. 
z którym i bardzo często się widywał. Gdy 
Żymierski m ów ił z tym i panami o interesach,, 
nie p oz Walał jej być p rzy 'te m . Bywał przy  
rozmowach, żyd. E lter. Raz Bieiecka stwier- 
diła, że Żymierski podczas konferencji z wy­
żej wymienionymi panam i zam knął drzwi na' 
klacz

Rząd czeski ugiął się przed 
Watykanem.

...Robotnik śląski" donosi: !
T egoroczna uroczystość Husa, odżyła się bez o fił 

cjalnego udziału rządu. Jak w iadom o, przed dw om a

lecka m ów iła mu. iż spoliczkowała Żymier­
skiego raz u Langnera a drugi raz w mie­
szkaniu Żymierskiego.

SPRAW KI BARDZKIEGO.
Inż. Zbyszewski udziela nieco in form a­

cji o dyr. firm y „Protekta". inż. Bardzkim . 
klóTyy potrafił w Paryżu , wraz z niejakim  
Kniazi eu ęm. Lwowem i Witeziem, n a  mocy 
starej plenipotencji, wydanej przez ro sy jską  
firm ę ,.N eft“. Wyrobić nową plenipotencję 
(za cenę 20 tys. f r . ). dzięki której udiało 
się tej szajce rewindykować bezprawnie skła­
dy naftowe firmyj „N eft“ w Polsce. D zia­
łając pod firm ą  „Polskie Tow. Naftowe", 
sprytni geszefciarze, odebrali od wojska skła­
dy naltowe w W arszawie, zdobywając jeszcze 
100 tys. dolarów zą ich kiłkoletnią używ ali 
nosć: sprzedali łódizkie składy z,a 30 tys. 
doi. a skład w Wilnie wydzierżawili w ojsku1 
za 15 tys. zł miesięcznie. Bardzki tak się 
ową naftową a fe rą  wsławił, iż Souier po 
przyjeźdźie z P aryża odrazu zw rócił się doń 
z propozycją utworzenia wspólnej fab ry k i 
masek. Ponieważ Som er nie miał pieniędzy* 
fabrykę, utw ór zono za pieniądze, otrzym ane 
jako zaliczkę z M. S. Woj.sk. Po to potrzebny 
był do .spółki i żym ierski (

ŚWIADEK ORŁOWA.
Była narzeczona osk., p. Orłowa, stara 

się mówić jakuajłepiej o osk. Żyli w P aryżu  
bardzo skromnie. Oskarżony m ógł tam o- 
szczędźić 2 tys. dolarów1.

Pani Orłowa posiada 3 tys. dolarów o- 
szczcdności. k tó re  złożyła b y ła  u niejakie! 
go Czerskiego na nazwisko gen. ŻymierskieH 
go. Likw idując stosunki z gen. Żymierskim! 
zażądała zwrotu pieniędzy. Gen. Żymierski 
dał jej 10 ty s .  zł., obiecując jej jeszcze doi

7 osób zabitych w Katastrofie 
automobilowe!.

BELGRAD. 11-go lipęa, Onegdiaj na go-f 
ścińcu między Belgradem a Valjevo koło-

laty oficjalny udział prezydenta republiki, o raz  rz ą , n n e y s c o w o s c i  O b s e n o v o e  w y d a r z y ł a  s ię  s t r a -  
du spow odow ał zatarg z W atykanem , a  nuncjusz f n a  k a t a s t r o f a  a u to m o b i lo w a  W  a u to b u s ie !  
papieski Od :edł z Prag,. Obecnie toczą się rokowa-,! k u r s u j ą c y m  d a l e  m ię d z y  B e lg r a d e m  a V al- 
h ia  z W atykanem  pa których żąda pap ież , aby wy* pop&u-ła Się b re m z ia .  -S u iK  em ^ c z e g p
s o l u  reprezentantom  rządu p ie ty ło  w olno uczc-l w, OZ‘ j a d ą c y  z e ^ ,s t r o m e j  p o c h y l o s c  g o r s k t e j .  

$ stniczyć w uroczystościach husyckich. N ieuezestnjcze-1 S ° c z y ł  Się iW d o i  g łę b o k o ś c i  3 XXI. o n io -  
5nie prezydenta w oku bieżą jm  w  u r o c z y s k u  H u s m i e r c  7 o s o b ,  m i ę d z y n i e m i  d w o je  azieH 

sa oznacza, że Czechosłowaczyzna na tym  p u n k a e L c i.  t ^ y  o s o b ^  z o s ta iy  z ra n io n e -  a ty lk o  j e d n a  
czyni zadość w obec W atykąnr, —  Droga do  K a /  w - : 1 1 z  s z w a n  
nosy- o tw arta . , | — :::—

WY POLICZKOW ANY.
Świadek Zbyszewski stwierdza, iż Bie- działku

pomagać. i
Na tem  przerwńno rozprawę do ponieM

W. JACOBS.
i 6)

Morderca.
(Dokończenie).

-  Słuchałem, dopókt mogłem — ciągnął 
tam len — gaje wreszcie m usiałem  zapukać. 
W tglądalo, jakgdyby pan gó sJa 1 napadu sza­
łu. Bez przerw y powiat zlał pian .słowa: strach, 
morderca... strach, moraeirca.

K eller wypił kawę. zapalił cygaro i wy­
szedł do hallu. Skończyła się więc jego wol­
ność ! Rzucił okiem na rozkład azdy i za­
dzwoni* o rachunek.

IV.
Był znowu w swym milczącym domu. 

Cała atm osfera dyszała jak im ś specjalnym: 
spokojem. N ie czuł ani grozy atii lęku, nie1 
doznawał nawet w yrzuiów sumienia. Poważa 
nie i spokojnie wszed' dó fatalnego pokoju, 
otworzył okno i p rzysunął sobie pod nie 
krzesło. Jak cienie przesuwiały się poszcze­
gólne fazy jego istn ienia przed okiem du­
cha i jbyło tjam nieco dobrego i złego, prze­
ważnie jednak  ani jedno ani drugie... Było 
to życie przeciętnego człowieka. ,a!ż do czasu, 
gdy los p rzykuł go na wieki do Martla. On.1 
człowiek żyjący, był nierozerwalneimi wię­
zami przywiąz|any do umarłego !

Zaczęło się zmierzchać. Zapalił lampę i 
wziął książkę do ręki. Czytał może Drzezi 
godzinę, polem udał się do sypialni.

Długo leżał !wi łóżku, rozmyślając; i sta­
ra jąc  ,się sobie wyjaśnić swój stan zadzi­
wiającego -spokoju i obojętności.

Zrazu śnił tylko o przyjem nych m iłych1 
sprawach i czul przy tern niezwykle zado­
wolenie, k ló re  nie znikło nawet wtedy, gdy 
wróciły- stare sny. Ale one różniły  się od 
przeszłych. Kopal wprawdzie znowu lecz niei 
doznawął ani 'strachu ani przerażenia. Ko­
pal pop-rosLu dlatego, że cos m u w głębi 
mówiło, że to jest jego obowiązkiem i żd 
w len sposób wszystko naprawi. N ie prze­
ląk ł się nawdt wtedy. g!ćy nagie u jrzał sto­
jącego przy isobie i spoglądającego nań Mar- 
ll-a. Nie był to jednak ów1 Marli e. którego,! 
znał, pokryty krw ią, um arły  M arlie lecz ja­
k iś inny o wyglądzie okazałym a nawet tfo- 
isitoinym...

N araz z nocnej ciemności w ytrysnęło 
słońce a promienie jego zjtaly  m u oblicze. 
To jaskraw e światło było tak nieznośne, że 
z głośnym krzykiem  upuścił łop-atę i za­
słonił sobie twarz rękam i światło zgasło 
a z ciemności przem ówił do niego jakiś 
głos.

O lworrzył oczy i u jrza ł o dwa kroki 
od siebie ciem ną postać. i

— Prawdopodobnie nie przestraszyłem

pana bardzo — mówił glos — wolałem nai 
pana kilkakrotnie ate wreszcie przyszedłem 
do przekonania, że pan to robi w1- stanie lu-t 
natycznylnii.

— W  islanie1 lunatycznym  — powtórzył 
K eller — tak jest.

— Jak 'o  pan wszystko porozrzucał — 
mówił policjant, uśm iechając się. — Czy wi-i 
dział kto [coś podobnego ! W  aźień pan b u ­
duje a w  noc.y wszysLko burzy '

N acsnął .guziczek lampki elektrycznej1, 
k tórej śiwiatlo oślepiło poprzednio K ellera i 
puścił jego (Simugę na kupę gruzów.

— W ygląda ja k  po trzęsieniu ziemi — 
zam ruczał. Ur'wał i skierował św alło na 
jedno miejśce rozkopanej ziemi. Potem  na­
chylił się, rozgrabał palcami ziemię i coś 
ujął. I nagłe nodniósł się. błysnął światłem! 
ełektrjnznym  w twarz Kellera i lewą ręk ę  
w sunął do kieszeni, gdzie miał rewoiwer. 
Potem  odezwał się zimnym, urzędowym Ło­
nem :

— Czy pójdzie pan dobrowolnie ze m n ą ?
K eller postąpił krok naprzód i wycią­

gnął ku nieimu ręce.
— Pójdę dobrowolnie — wyszeptał. — 

Bogu d z ięk i!

KONIEC.
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Do pisarzy całego świata.
Wezwanie pisarzy Rosji sowieckiej.

Prasa w arszaw ska ogłosiła o sta tn io  Ukt p isa ­
rzy sowieckich, wzywający ogół pisarzy św ia ta , do  
dem onstracji przeciw strasznym  stosunkom  panu ją­
cym w Rosji.

List ten, pełen bolesnych skarg, tchnący z g w  
zą, nieom al w  całości poniżej zamieszczamy :

Do W as Pisarze św iata zw racam y to  nasze s ło ­
wo....

Jakże zrozum ieć to , że wy, jasnow idze, przeni­
kające głębie duszy ludzkiej, widzący ducha epok  i 
narodów  —  mijacie krokiem  obojętnym  nas, pisarzy 
rosyjskich, zniewolonych przegryzać

KAJDANY OKRUTNEJ TURMY 
dźwigniętej dla S łow a? Czemuż W y, którzy wycho­
waliście się po  części; i na utw orach naszych genju- 
szów, zachowujecie m ilczenie w ów czas, kiedy w: o l­
brzym im  kraju, dokonyw a się

DUSZENIE WIELKIEJ LITFRATURY 
tak  sam o w71 jej dojrzałych płodach, jak i  w  za ro d ­
kach? '

Czyliż nie wiecie pic o  naszeM  w jęztenin, zam y­
kaj ącem słow o,

O CENZURZE KOMUNISTYCZNEJ 
drugiej ćwierci 20 stuleciaL

Lękamy, się, że nie wiecie nic... Ale dlaczegóż 
pisarze, którzy zwiedzili Rosję, p'p. Duhamelto, D urren‘y 
■i inni, jezemu w takim  razie oni, wróciwszy do  o j­
czyzny, nie pow iedzieli w am  O tern nic?... Czyliż nie 
zaciekaw iło ich po łożenie prasy  w  Rosji?... Albo 
też patrzyli, a  nic nie widzjeli, lub w idnieli, a  n ie  
p o ję li?  Bólem przejm uje nas myśl, że hrzęk u rzę­
dow ych kielichów napełnionych urzędow ym  szam pa­
nem , pojącym  gościnnie w  Rosji przyjezdnych pisa­
rzy, 1 1 !

ZAGŁUSZYŁ DŹWIĘK ŁAŃCUCHÓW
'którym i , i

SKUTO LITERATURĘ NASZĄ I CAŁY NARGD RO­
SYJSKI.

A więc słuchajcie —  i dowiedźcie się...
Idealizm , olbrzym i p rąd  rosyjskiej literatury pię­

knej, uchodzi u n as  za 1

ZBRODNIĘ STANU.
Klasyków1 naszych, hołdujących temu kierunkowi

RUGUJE SIĘ ZE WSZYSTKICH BIBLJOTEK 
a  lo s  ich podzieliły prace historyków  i filozofów", 
Odrzucających materjalistyiczny św iatopogląd'. N ajaz­
dy specjalnych instruktorów - rew identów  na czytelnie 
pow szechne i księgarnie, m ają na celu konfiskatę 
uałej literatury dziecięcej z okresu  przedrew olucyjł 
nego. i jwszystkich utworSrw ludow ego eposu. W spóto 
cześni pisarze, podejrzani o  idealizm , pozbaw ieni są 
n ie  ty lko  m ożności, lecz poprostu  nadźieji na m oż­
ność  w ydania swoich utw orów . Poczytani za w ro ­
gów  i burzyciel' obecnego ustroju społecznego.

WYPĘDZANI SĄ ZE WSZELKICH POSAD 
f literalnie pozbaw ieni m ożności

JAKIEGOKOLWIEK ZAROBKU.
O to pierwszy imur więzienia, w  “którem  osadzono 

1 Vome S łow o.
A za  nim. następuje dirugi.
Każdy rękopis, n im  oddany będżie do d rukar­

n i, musi w przód

ZŁOŻONY BYĆ W  CENZURZE 
w  dwóch egzem plarzach. Gdy już zos ta ł w ydrukow a­
ny ostatecznie, pow raca do niej znow u —  dla p o w ­
tórnego odczytania. Zdarzały się naw et w ypadki, że 
Jeden frazes, jedno słow o, a naw et jedna litera w 
s łow ie , (n, p . pierw sza w w yrazie „Bóg") n ie  zauw a^ 
io n e  przez cenzora, au to ra  wydaWqę, i k o rek to ra , —  
prow adziły  p.rzy tej “wtórnej cenzurze do  bezlitosnej

KONFISKATY CAŁEGO WYDANIA.
A probaty cenzora czekać winny wszystkie dzieła, 

— naw et prace z

ZAKRESU CHEMJI, ASTRONOMJJ, MATEMATYKU 
Następna au torska ko rek ta  dzieł musi zyskać w k a ż ­
dym  wypadku specjalne zezw olenie cenzora. Bez te ­
go zezw olenia drukarnia nie odważy się w prow adzać 
podczas druku, najlżejszej nop raw k i na życzenie au ­
to ra .

Bez sankcji uprzedniej cenzora, bez prośby spe-« 
cjalne,, opatrzonej stem plow em i m arkam i, bez d łu­
gich wy czek i wari chwili, aż zaw alony robo tą  cenzor.

dojdzie do papierka z -waszem imieniem! i nazw iskiem  
—  n iepodobna przy rządach władzy komunistycznej 
w ydrukow ać

NAWET BILETU WIZYTOWEGO.
W szakże p. Duhamel i Ourten mogli byli ła tw o  zau ­
ważyć że naw et plakaty teatra lne , g łoszące: „Nie 
palić" i „W yjście zapasow e", noszą u spodu też 
sam ą

SAKRAMENTALNĄ W IZĘ CENZURY, 
upow ażniającą do  drukow ania takich plakatów .

A o to  trzeci m ur więzienny! —  trzecia linja zagro- 
tizeri z drutu i  wilczych jam.

Do wydawnictw pryw atnych i społecznych p o ­
trzeba specjalnych upow ażnień “władzy.

W  tych warunkach oczywiście przyjm uje się do 
druku jedynie to , co napew no spodoba się kom unisty- 
rznej cenzurze. W szystko inne, naw et noszące znam ię 
wielkości i ta lentu, m usi

CHOWAĆ SIĘ W  TAJEMNICY 
bo  znalezione w  rękopisie przy rewizji, grozi 

ARESZTEM, ZESŁANIEM,
nieraz

ROZSTRZELANIEM.
Jeden z najwybitniejszych W Rosji znawców p ra ­

w a państw owego, pjrof. Łaz&rewśkij, zo s ta ł

ROZSTRZELANY, 
jedynie za swój p ro jek t konstytucji rosyjskiej, zna­
leziony . w jego mieszkaniu przy rewizji.

Czyliż wiecie o tom w szyslk iem ? Czy jesteście 
w stanie odczuć zgrozy położenia, na które skazano 
nasz język, słow o nasze, literaturę naszą?

A jeżeli wiecie, jjeżeli czujecie —  to  dlaczego 
milczycie?

Pisarze —  uszy, oczy i sum ienia św iata —  
ozw]jcie się I

“Przypom nijcie lata bezpośrednio płynące p rzed  
naszą rew olucją, kiedy to  nasze organy społeczne, o r­
gany sam orządów  miejskich. Duma państw ow a, naw et 
ci i ow i z pośró d  m inistrów , —- wzywali, p rosili, bła-' 
gali “władzę, abiy zeszła z drogi, wiodącej w  (przepaść. 
W ładza została  naów czas głuchą i ślepą. Lecz przy­
pom nijcie: kom u współczuliście wtedy czyli klice 
naokół Rasputjna. ozy n arodow i?  Kogo potępialiście 
wówlczas, a  kogo “podtrzym yw aliście m oralnie?...

A teraz gdzież jesteście1?...

Kto będzie następcą prezydenta 
Meksyku Callesa.

W  roku następnym  ustąpić ma P lutarch Calles 
ze stanow iska p-ezydenla .Meksyku. Były pirezudent 
Obregon ośw iadczył, gotow ość przyjęcia kandydatury 
na opróżnione p o  Caliesie stanow isko. Obregop w y­
pow iedział się za dalszem  upraw ianiem  polityki Cal­
le sa  i za usunięciem wpływu kleru p a  państw o.

Jak w e wszystkich krajach am erykańskich, lak  
i w Meksyku prezydent m a w ładzę znacznie większą 
od prezydentów  republik europejskich. On tw orzy 
rząd i stoi na jego czele. Jest nieodpowiedzialny 
przeć „kongresem " (parlam entem !. Kongres jest ty l­
ko ciałem  ustew odaw czem , nie m oże obalać m inistrów  
nie m oże zm usić prezydenta do  ustąpienia. Dlatego 
tez okres urzędow ania prezydenta w ynosi nie1 jak 
u n as 7 lat, tocz cztery la ta . Także nikt nie m oże buc 
wybrany prezydentem  aw a razy z rzędu. K onstytucja 
am erykańska jiow iada, że ośm ioletn ia kandydaturą, 
m ogłaby się ła tw o  przekształcić, w dożyw otnią 
dyktaturę.

W  roku 1920 prezydentom  zo s ta ł wybrany O- 
bregon, ślusarz z zaw odu który osiągnął s tanow i­
sko  generała i którego poparła  zorganizow ana k la­
sa nraci.jąca. Zgodnie z nakazem  konstytucji Obre­
gon im  siał ustąpić kv roku 1924. Za jego jednakże 
raldą i jżgoaa prezydentom zosta ł w ybrany Calles, do ­
tychczasowy ininiste- spraw  cewnętrznych w 1 rzą ­
dzie Obregona. W ybrany głosam i socjalistycznych ro ­
botników , Calles z i>owodzeniem przeprow adził re ­
form ę rolną. Przeciw reform om  Callesa w ystąp ił ko­
ściół rzymski i kapitaliści am erykańscy, ale Calles 
zniweczył ich oj>ór.

Ob-ngon daje gwarancję, że polityka Callesa, 
polityka postępu społecznego i politycznego będzie 
daiej wytyczną republiki meksykańskiej.

W iemy dobrze o tom i prócz współczucia, prócz 
m oralnego jiopareia zasad i działaczy wolności, prócz 
m oralnego potępienia najokrutniejszego despo tyzm u 
czem  innem  nie jesteście w  stanie pom odz nam , ani 
naszem u narodow i. Ale toż nie oczekujem y niczego 
ponad  to . Z tem  większem przecie w ytężeniem  p ra ­
gniemy otrzym ać od w as lo, co jest m ozebne: z n a j­
wyższą energią, wszędzie i zawsze, zdzierajcie w 
obliczu społecznej św iadom ości św iata

SZTUCZNĄ MASKĘ OBŁUDY 
z tego sLraszliw ego oblicza, jakiem  jest

WŁADZA KOMUNISTYCZNA W  ROSJI!
Boć my sami bezsilni jesteśmy to  uczynić: jedyny 

Oręż nasz —  p ió ro  —  w ytrącony zosta ł z rąk n a f  
szych : j>owjetrze, którem  dyszym y: litera tu rę  —  za ­
b ran o  nam : jesteśmy

W  GŁĘBI WIĘZIENIA.
G los w asz nie jest nam  jedynie po trzebny dla 

Rosji.
Pom yślcie o sobie! T oć że z energją szatańską, 

w idoczną tylko dla nas tu ta j w  pełm  potężnych ro z j 
tni a rów, narody w asze p o p y ta n e  są stąd  ku tejże 
drodze —  droaze potw orności i przelewu krwi —  
n a  którą w  fatalnym  momencie dziejów™ przed  la ty  
dziesięciu zepchnięty zo s la ł nasz naród, zw ichnięty 
p rzez wojnę i politykę w ładzy przedrewolucyjnej. My 
do tąd  jedni poznaliśm y tę  t

GOLGOTĘ NAR0D0W  
i  uprzedzam y W as

O NIEBEZPIECZENSTWIF.
My osobiście giniemy, jeszcze n ie w .dzjm y przed 

soDą naw et brzasku w yzw olenia. W ielu z nas już nie 
jest w stanie oddać p o to m k o m  przeżytych, s tra sz ­
nych doświadczeń, w ięc Wy poznajcie, zbadajcie, obej­
rzyjcie —  wy w olni pisarze, —  iżby oczy pokoleń 
żyjących i przyszłych były o tw arte  ne nie. A jeżeli 
Wy to  uczynicie i—  nam  lżej będzie um jerać!

Jakoby z locnów podziem nycn ślem y ku wam 
to  p ism o. Sporządzam y je z wielkiem ryzykiem ,

Z RYZYKIEM DLA ŻYCIA 
przesyłam y przez granicę. Nie wiem y naw et, czy do-ł 
sięgnie ono  kart wolnej jirasy. A jeżeli dosięgnie, jeżeli 
nasz (głos z jiozc “grobu zadźwięczy w  pośród was, za-f 
k linam y: wśłućhajcie się, wczytajcie, wmyślcje się! A 
wtedy m iara postępow ania  naszego wielkiego, n ieży­
jącego p isarza, Lw a T o łsto ja , który w  sw oim  czasie 
krzyknął głosem , zw róconym  do całego św ia ta :

„NIE MOGĘ MILCZEĆ,!" 
stanie się zasadą i dla W as!

' G rupa pisarzy rosyjskich.
R osja —  maj 1927 rOku.

Miasto pracowników umysłowych.
Przed trzem a laty Urząd publiczny tanich m iesz­

kań wie Francji, w  departam encie Sekwany now zią ł 
Śmiałą myśl, 'wystawienia w zorow ego m iasta, “W któ- 
reanbjj pisarze, uczeni, artyści mogli tw orzyć w 
spokoju , m ając naokoło  siebie estetyczne otoczenie, w 
k tćM iiby  dzieici ich mogły rosnąć w  higjenicznych 
warunkach w  zdrowiem p o w ie trzu  i słońcu. Chodziło 
jednocześni: o  ulżeniu pracow nikom  um ysłowy111 w 
Walce o  byt przez dostarczenie im  tańszych m ieszkań.

Śm iałe przedsięwzięcie doprow adzono  do rezul­
tatu. O osiem  kilom etrów 1 od  Uirtiehtnlu' i Cha li Ilon, w 
pobliżu ładnego m iasteczka R obinson, w yrosło  w  cią­
gu trzech la t na skraju lasu now e m iasteczko P les- 
sis- Robinsons, dające już dziś schronienje 110- ro d z i­
nom) i '800 dzieciom .

Od wielkiego okrągłego (placu rozchouzą się w e 
wszystkich kierunkach poprow adzone ze względów 
estetycznych nie w p ro s te j linji, ale lekko wijące 
się d*ogi, a przy mch ciągną sję domjyj i 'domki, to ­
nące w zieleni, ob rośn ię te  już częściow o w inem , albo 
pnącem i różam i. Niektóre z  nich, trzypiętrow e, m a­
ją jio 12 m ieszkań, inne obliczone na jedną rodz.rię, 
śkładeia się z trzech —  pięciu pokoi; wSzędzie b a l­
kony i Szerokie oszklone w erandy, w“ większości d o ­
mów, pracow nie m alarskie, Wszędzie ogródk kw ia­
tow e i ow ocow e. W  niedzielę cała ludność w ylęga 
do tych ogródków, kopie, piele i gracuje. M alarze 
i  rzeźbiarze dumni !są ze swych rzodkiewiek i gruntów 
nieom al jak ze swych dzieł sztuki. M iasteczko posiada 
kiosk dla muzyki, place sportow e, szkołę, sklepy, 
i w zrasta ciągle. Obliczają, że liczba dom ów  podnie­
sie się wkrótce do 2500.

Ceny m ieszkań ,są tańsze niż w  Paryżu, za trzy  Jub 
ldęcioj-Okojowe mieszkania płaci się od  800 do 2000 
franków.
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Haowa po k u m ie  sprzedaje papieros;.
W  dzienniku pam skim  „Soir" p jsze ' kron ikarz 

tego dziennika Jan Bernard:
Nie bez zdziwienia dow ie się publiczność, że 

pan i Janowej Jaures |przyznano koncesję n a  handel 
tytoniem .

Jaures um arł, nie pozostaw ia jąc  nic, lak, że 
jego córka, która iwy szła za  dzielnego człowiek a, 
m usi zarab iać na sw e życie.

O trzym yw ał on niekiedy znaczne sumy ale ni­
gdy ich nie przechow yw ał, lecz oddaw ał partji. P e ­
wnego dnia, na pbiedzje u Jerzego Renard, profesora 
Kolegjum Francuskiego, Jan Finot, redak to r „R evue 
M ondiale" opow iedział mi, że polecono mu w rę­
czyć Jauresow i 50 tys. fr. za jego kam panię, p rze­
ciw ko pożyczkom  rosyjskim , k tó re  on uw ażał za  
niebezpieczne dla Francji.

:— W ręczyłem  mu te pieniądze —  ośw iadczył 
Finot, a nazaju trz pddał on je na użytek „Hum anile", 
której była redaktorem

Będąc znany i pławny, Jaures m im o to , często 
był bez niezbędnego „kieszonkow ego". Pew nego wie- 
wuego w ieczoru .miesiąca lipna spacerow ał on z je- 
dtiym ze swych tow arzyszów , z k tórym  prow adził 
ożyw ioną rozm ow ę. Po upływie kilku godzin, gdy by­
ło  już późno, a upał dzienny daw ał się we znaki, 
Jaures chciał w stąpić do  kaw iarni, by odświeżyć się 
ale wszustkic kaw iarnie były już zam knięte. Jedynie 
„M axime“ był o tw arty , dokąd też  obaj tow arzysze 
weszli, by napić się czegoś zimnego. W ypili oni po  
dwie szklanki, poczem  Jaures zaw o ła ł kelndba1 i w rę­
czy-’ mu 5 fr. oczekując jreszty. Ale kelner sp o jrza ł 
ze zdziwieniem na obu nocnych gośicft i odezw ał się 
do  JaLiresa: „Panie, u nas p łąci się p o  5 fr. za 
połów kę, należy się od  pana 20 fr. j

Jam es nie m iał więcej, niż 5 fr. a jego to w a ­
rzysz nie m iał nic. Jaures pow iedział tedy do k e l­
n era : „Nie m am  Więcej przy sobie, a le  jestem Jaures 
i ju tro  uregulują ;ntój rachuneK."

Ale kelnerow i n ie  Z aim ponow ało to  nazw isko: 
—  „E, -gadanie! —  o d p arł on — gdyby pan był Jau- 
resem , poznałbym  go >odirazu“ .

Nie by ło  [radtjj, i  Jauires m usiał zostaw ić swój ze­
garek, który nazajutrz wykupił.

O pow iadając o  tern zdarzeniu, Jaures wybuchał 
śm iechem . 1

*.■ v ' <9*

Ze sportu.
M ISTRZO STW A  PO LSK IE J LIGI PIŁKI N O zN EJ:

Lw ów : WARSZAWIANKA —  HASMONEA 2 :1  
(2 :1). Mimo bezustannej przewagi nie zdo łała  u ra to ­
w ać H esm onea dwu punktów1, które w ydobyły Chwilo 
w o W arszaw iankę z ostatniego miejsca w  tabeli. Gra 
nadzwyczaj zacięta obfitow ała w dużo ciekawych m o  
m entów. Bramki padają yv 15 i 30 minucie gry dla 
W arszaw ianki i w  45 dla H asm onei z  wolnego, bitego 
pirzez S teuerm ana. S trzał łatw y do obrony przepuścił 
Domański między nogami. W  W arszaw iance dobry 
środkow y pom ocnik i  lewo-skrzydłowy napadu, w  
Hasm onei słaba obrona i niezgrany napad , pomoc, 
szczególnie boczna, dobra!

K atowice: POGOŃ (Lwów) —  Ruch 2 :0  ( 0 :0 ) .  
Bram ki zdobyli dr. Garbień i Kuchar przy końcu 
drugiej po łow y. W  Pogoni doskonały Kuchar i b ram ­
karz Sobociński.

K raków : I. F. C. (Katowice) —  JUTRZENKA 2 :1 
2 :1 (2 :0).

T oruń : T. K. S. —  WARTA (Poznań) 6 :3  (3 :2 ) . 
D oskonała gra Toruńskiego Klubu, którego będziemy 
mieli sposobność oglądać w  najbliższą niedzielę w e 
Lwowie w zaw odach jprzeciwko tutejszym  Czarnym.

Ze spotkań towarzyskich należy wym ienić:

CZARNI —  R. K. S. 10 :1  (5 :0 ) . Zawody miały 
charakter treningowy i w ykazały, że tak ie  treningi, 
przysparzające dużo korzyści niższym  drużynom , po- 
winne jak najczęściej m ieć miejsoe. RKS. 'grając b ar­
dzo am bitnie, a przediewszyslkiem fair, zachow ał się 
w pelnetn tego isłowa znaczeniu sportow o, zyskując 
tern sobie sym patję tak  widzów jak drużyny Czarnych. 
P:rzy usilnej i niJnej pracy zdobędzie RKS. już W nie­
długim, cizasie w tutejszym  okręgu z pew nością takie 
miejsce, jakie np. w W arszaw ie zajmuje, R. K. S. Skra.

LECHIA —  6 p. lotó 2 :0  (2 :0 ) . Zawody o  mi-, 
strzoslw o.

HASMONEA IV —  METAL II 4 : 2  (2 :1 ).
BIAŁY ORZEŁ —  LEGIA 5 : 0  (2 :0).
(Mistrzostwo w  piłce nożnej D. O. K. VI. na rok 

1927 .zdobył 6 pułk lotniczy bijąc w  finale 49 p. p. 
z K olom yji, w  stosunku 3 : 0, drugie miejsae 49 p. p., 
trzecie 19 p. p., osta tn ie  54 p. p .

REPERTUAR T EA T R U  W IELK IEG O : i
W torek, o  godz. 8. wiecz. Koncert Kiepury.
Ś roda, o  godz. 7.30 wiecz. „Em eryci".
Czwartek, o godz. 8-mej wiecz. Koncert Jon? 

Kiepury.

REPERTUAR T EA T R U  N OW O ŚCI:

W torek, o godz. 8. wiecz. „No, to chodź pan
-Środa, o  godz. 8 wiecz. „No to  chodź pen" 

występy teatru  w arsz. j,Q ui-Pro-Q uo".
Czwartek, o  godz. 8 wiecz. „No, to  chodź pen 

występy teatru  w arsz. „Qui-Pro-Quo“ .

REPERTUAR KIN L W O W SK IC H :

„KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA": Żyw a m aski 
dram at, o raz  „Nie kłam " (Urojone miljony), nadto  
P artja  żywych szachów.

„LEW " Djabełek i S^ał tańca.
„APOLLO": Rycerze m iłości.
(„PAŁACE": Agonja dusz.
„ROCOCC": T a m ała z Variete z Ossi Oswaldą,

„CHIMERA": Gdy m ężow ie zdradzają.
-„FATAMORGANA": Golem i Cohn e t Comp;

TEATR WIELKI. Dziś, o godzinie 8-mej w ieczo­
rem , pierwszy koncert głośnego śpiew aka polskiego- 
św iatow ej sławy, Jana Kiepury, pierw szego ten o ra  o- 
pery wiedeńskiej, berlińskiej i królew skiej opery bu­
dapeszteńskiej. P,rzy fortepianie ,dr. Henryk Guens 
bergj. ,

DW IE OSTATNIĘ PREMIERY W  TEATRZE WIĘL-i 
KIM. Dyrekcja Miejskich T eatrów  przygotow uje w bie-* 
żącyni, dobiegającym  do  końca, sezonie teatralnym  
jeszcze dwie prem iery  z  repertuaru dram atycznego. 
W  tym  tygodniu jeszcze ukaże się now a, doskonała  
kom edja znakom itych w łoskich au torów , NiocodemEego 
i M irande‘a, p. t. „M aleństw o", z p p . : Zofją B arw ir- 
ską i R om anem  Niewiąrowiczem, artystam i krakow ­
skiego Teatru im. Słowackiego. Dalsze w ażne ro le 
spoczyw ają w  ręku p p .: Hryniewicz, Kwiatkie'w iczowej 
i dyr. Barwiriskiego, zarazem  reżysera sztuki.

N astępną premieirą w1 T eatrze W ielkim  będzie 
niezwykle ciekawa sztuka am erykańska , p ió ra  znanej 
autorki, Lulu V olm ar, p. t. „Słońce Wschodzi..." Nad 
w ystawieniem  tej oryginalnej sztuki pracuje p. W anda 
Siem aszkow a, kreująca zarazem  główną postać  ńie-i 
wieścią w tej sztuce.

i1j

i Mm wier»x ntilm. 1 szpaltowy awykle za tek iem  pBtSłSK
|  £Ł —*15, Rade-słane Z 1. — 4̂-0, w tekście Z1 —‘10 O G Ł O S Z  ę  XV1 A. S3E35j Na 1-ej atr. Zł. — 60 Drobne ogł za słowo Zł — 10, 

$658Ej Komunikaty Zł, — 66 zam uju  owe o 26“', drożę)

UNIEWAŻNIAM, zgubioną książkę inwalidzką wydaną przez j 
P. K. U Lwów, ną nazwisko Jana Sumika zamieszka­

łego w Kałuszu. ~

T OWARZYSTWO WIELKIEGO MŁYNA Reich i Chmielni- ! 
cki w Kaliszu poszukuje do natychmiastowego wstąpie­

n ia  nadm łynarza oraz młynarzy do m łyna żytniego i pszen- j 
nego (wyższy przemiał). Szczegółowe oferty z podaniem wa­
runków i odpisami świadectw nadsyłać pod aUresem firmy.

n  Zefirowe Zł. 6*50 
Popelinowe ,, 10*50 
Słowackiego „ 8*50

własnego wyrobu — jedynie w Magazynie

Steircbruchaul iW  I W t l l H  (róg Rynku).

Kurzysfaj z płączEń Isfntczycii
Polskiej Linji Lotniczej

„AERGLOT4 o .

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. tr

G E R M I N A L
poleoa

K s i ę g a r n i a  L u t f o t a ,  S z a j n o c h y  2
I n f o r m a c j e :

Lw ó w  Nr. telef. 2—19
„ „ 9 - d 6
„ |  8 - 1 1, „ 6 -1 0
» 2 2 -7 6

K raków  „ „  32—22
„ 2 6 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—60 
„ 19—88

„ 8—60 
, „ 3—l i
> -i 2fi—16 
, „ 4 1 5 -3 1

„ 783 - 96 
, „ 485—60

Łódź

Gdańsk
Wiedeń

HE LĘGNI JCiE SKORE

y e  ą
WSZECHŚWIATOWE) ZNANEM! OD KiLKUDZłESfFCIłi LAT jjifj

tóSE NADAJA, PIĘKNA PtEĆ.fiłADKĄ CER£."
A T A K Ż E  U S U W A J A , ;

PIE6!. CZERWONOŚĆ i$Z0R5TO»Ć SKÓRY.
t  Żą d a ć  w aptekach , g r o g e r ja g iii

nowość!
Wyszła z druku:

Dra M i e c z y s ła w a w a  
K  's i n s k ie g o ,  Tech­

nika M ięsienia  
Leczniczego (Masaż]
69 oryginalnych ilustr. 
w tekście. Cena zł. 5 ‘—  
w oprawie. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

INSERUJCIE 

w DZIENNIKU 
LUDOW YM

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:
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Przewrotu Majowego®......................i-—
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do 1914“ ............................................. —-50
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społeczne® ..................................... —’80
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rycznego . ...................................8*—
Landau : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3’50 
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o ry c h ® .............................. —-30
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